
ton 5 1, L w ó w ,  so bsła  2 8  lutego 1 9 2 0 . R ń K  H i .

D.ZIF„NNIK.
L U D O W Y
t m m A U  P O L I  l  f  E J  F & 2 . T Y I ® ® n v & f W ' Y fr lM W S J !

CENA PRENUMERATY 
We Lwowie mieś. . . 20 K. {14 Mk.) 
Z dostawą do domu 23 K. (16 Mk) 
Na prowincyi mieś. . 2J K. (16 “  .] 
W innych państwach 26 K (18 Mk.)

CENY OGŁOSZEŃ: 
Ogłoszenia zo wiersz nonp. 1 K 
Nadesłane za wiersz nonpr 3 K 
Pod krenlfcą wiersz . . .  . 5 K 
Drobne ogics ;eaia 30 h.aa* wyrs*
Adres Redakcyf ł AJmlnlstrai?! 

iw 6W t uC. iy k s lu s k s  1. l l»  
Cena narnern jojef^ue egn

1K (70 fen.)
SAKŁADEM  I U D .  T C W . a T L A W f tK C Z f tO O . CZEK P. K O Nr. U 2  176. REDAKTOR NACZELNY: A t f tU l f c  W . H A U S N li* .

Eoalicya ale chce wojny z Rosyą.
ii

W  okresie orzesuenia gabinetow ego, k tó re  
się  sk o ń c z y ć  u tw orzeniem  rząd u  Skulski g o  P a ­
derew ski chcąc u trzym ać się u steru  jako na,D ar­
dzie ' w aiiki a rgum ent przem aw  ia ący za  nim  wyba­
czał, że państw a  koaijeyi życzą sobie, aby on 
byl p rezydentem  m inistrów  Każda też jego m ow a 
w  Sejm ie zaczynała  się  i* kończyła poinonarp; ku 
zachodowi.

T en  rys niew olnic iw a, k tóry  charakteryzuje 
niem al w szystkich m irżuazyinych polityków i dy­
plom atów  cofek ich, nie jest też obcym  dz d a l ­
szem u rządow i. W arszaw a bo i się w łasnej decy- 
zyi. Objaw loku i tchórzostw a u pd-tyKów, nie 
sto jący  zupełnie; w  parze z postaw ą żofrnerzapol- 
skiegm  który  jak  do tąd  tych „dyplomatycznych** 
znam ion na szczęście łiifc zd radza. Pp. P a tek  i 
'Skulski się  boją, a  tymct asem  iak.by tem u stra-> 
chow t n a  p^drfróryiroaU eya n o  -w iidząc, co w ła ­
ściw ie z bolszew ikam i zrobić, także na siefcj uje 
chce b rać  odpow iedzialność- i  dlatego, nie chce  
żądać  od państw  kresow ych, by dalej prowadza­
ły  w ojnę. Sprzym ierzone p ań s tw a  koalicy1 p o ­
suw ają  się  jeszcze dalej, do n aw et n*e nrogą 
p ań stw o m  kresow ym  doradzać polityki agresy­
w nej w obec R osyj".

D osłow ną uchw ałę R ady najw yższej w  tej 
sp raw ie  pod ajerny na  innem  miejscu, tu n a  jej 
tre ść  szczególną chcielibyśm y zw rocie uw agę. Z 
tej uchw ały bowiem  n ied w u zn aczn e  w y n ita , że 
P a tek  n iepotrzebnie w yb iera  się  do P aryża , a 
Jak to Kusyetr w arszaw sk i zdaje się przedw cze­
śnie podał, że już !{am po-echal Koaljcya, któ­
r a  z  iakjrr rozpędem  przed  rokiem  z a b e -a ła  s ;ę 
d c  k ra jan ia  całego św iata , w obec prob lem u w scho­
dniej E uropy stanęła b ;zsilna. Rozw łązanie go 
pozastaw ia  innym  państw om  kresow ym .
, W obec togo zdaje s ię  zupełnie w yraźnego  
stanow iska  koalicyjnej R ady najw yższej, polity­
cy  i dyplom aci n as1, k tó rzy  ca ią  sw ą  m ądrość  
czerpak  z  podszeptów  i szli za dyktandem  starych  
w ygóa dyplom atycznych, te raz  stanąć  n u sz ą ja k  
błędnj, nkóro brakło ź ród ia  ich m ądrości.

P a tek  w yb iera ł się d o  P ary ża  po natchnienie 
i decyzyę i go tów  w ró ć ó  z n;czem . S ytuacya 
m iędzynarodow a, w brew  woli naszych dyplom a­
tów , s taw ia  PotssKę oko w  oko, wobec wi&lk-bgo 
i  brzem iennego w  n astęp stw a  oyłematu'. Polskę 
przedew srw ;ikiem , bo inne państw a, czy narody  
kresow e dziś p raw ie  nie odgryw ają  ro i-

Nas nile p rze raża  to  postamowieiwe p ań stw  
sprzym ierzonych, chociaż napewrao nie podykto­
wała go ich troska  o nasza sam odzielność, cho­
ciaż koahcya chce orze czekać decyzyę PolsJĄ 
aby  z  jej następ stw  w yciągnąć d la  siebte jak n a j­
obfitsze korzyści. Mamy tylko jedną troskę, czy 
nasi obącni s tam łcy  nawy państw ow ej, a rząd  
mam;/ tutaj n a  m yśli, p o zb aw ień  oparcia u 
obcych staną  n a  w ysokości stw orzonej syttSa- 
cyi i odpow iedzą nadziejom , Jakich dziś społe­
czeństw o w  tej decydującej chwili oczekuje.

M am t pow ażne obaw y czy w  spłocte in tryg 
l w rśnnarty jm m H , cm w  skrzyżmnwwfcr sję naT- 
fozlseznicjszych in teresów  s k ry s ta l iz u j  ś ię śm ia -

W y t f c ż r a e  p o l i t y k i  k o a i i c y i  w o ' 4 c c  R r a s y i
1\ JEDEN. 26 lu t. Pat, RK. z L o n d y n u . 25 

bm . N ajw yższa R ada pow zięła  n a  w czorajszem  
posiedzeniu  w  sp ra w lc Rosyi n astęp u jącą  u ch w a 
ł ę : P a ń s tw a  k o a licy jne

nic c h cą  na  sieb ie  b ra ć  żad n e j o dpow iedzia l­
ności i ż ą d a ć  

od p ań stw  kresow ych  b y  dalej p ro w ad z iły  w oj­
nę przeciw  Rusy i sow ieckiej. R ów nież

nie m ogą d o ra d z a ć  p aństw em  kresow ym  polity­
ki ag resy w n e j w obec Rosyi.

Z d rugie; s tro n y  je d n a k  p ra g n ą  przy jść  z 
nom ocą pod Każdym w zględem  pań stw o m  
kresow ym , gdy repu Klika sow iecka je  zaa tak u je

w ew n ątrz  ich  pierwro t» y c h  g ran ic . P a ń s tw a  ko . 
a licy jne  n ie  m ogą wejść w sto su n k i d y p lo m a ty , 
czne z Rosyą sow iecką d o pók i trw a ją  o k ru c ie ń ­
stw a bolszew ickie  i d o pók i rz ą d  m osk iew sk i nie 
p rzystosu je  sie w sw ojein  p o stępow an iu  i u rz ą ­
dzen iach  dyp lo m aty czn y ch  do urządzeń  p ań s tw  
cy w ilizow anych .
fiandel między Rosyą a resztą Europy będzip 

wedle sil popierany,
a to li bez rów noczesnego  złagodzen ia  s tan o w isk a  
politycznego. R ada N ajw yższa ośw iadczy ła  się 
w reszcie za U tw orzeniem  kom isy i śledczej, k tó ra  
m a być w y słan a  do R osy ; celem  poczyn ien ia  
s tu d y ó w  pod nad zo rem  Ligi Narodów ’.

B a n d y t y z m  c z e s k i  n a  S E ^ s k u  c ! p s z .
CIESZYN. 26 lutego (tal. p ryw .) P oza  d aw ­

n ą  Hmą dem arkacyjną ruich bandy tów  czeskch  
przybiera co raz  groźniejsze rozm iary . Dzjś w  n o ­
cy o god‘z. 1*15 dokonano  za nachu na  urząd' p a ­
ra fia ln y  iew angieBda w  Błędow icach dbinyeh1. 
Rzucono do k a n o d a ry i u rzędu  2 granaty ręczne 
Z których jeden n |e  eksplodow ał a  w ybuch d ru ­
giego zdem olow ał całe urządzenie, niszcząc o

y C o r r t u n U r ą f  s z t a b u  a e n $ r a l n & Q Q

z dn a 26 lu tego,
F ro n t fitew sko-białoruski:

Na ca jy m  tio  icie ożyw iona d z ia ła ln o ść  wy 
w iadow cza. Na o d c in k u  po lesk im  n ieprzy jac iel 
n ie  bucząc na  pon iesione  w  o itd tn ic h  w a lk ach  
s tra ty  a tak u je  nasze pozycye n a  p o m o c od  P ry  
peci A taki odpe. o 

F ro n t w oiyuski:
A kcya w yw iadow cza i w ypad o w a w  okolm y 

Z achle d a ła  zdobycz w je ń c a c h  i 3 k a ra b in y  
m aszynow e.

Fron< p o d o ls k i:
O ddzia ły  nasze w y k o n u ;ąc  w y p ad  n a  Jał- 

tuszkow  ro zb iły  sto jące ta m  w ojsua bolszew ic­
kie i zajęły  częściow o 1ę m  ejscuw ośc Na resz­
cie f ro n tu  akcya  oddziałów 7 w yw ia ow czych.

Drugi zastępca  Szefa Sztabu 
KULIŃSKI, puik.

POowe p rop ozycye  pokojowe bolszew.
W IE D E Ń . 26 lu t. Pat. T  l. K om p. z M oskwy 

R ząd sow ietów  w ystosow ał n o tę  z p ro p o z y c ją

kna. Tej sam ej nocy  podobny zam ach w ykonano 
n a  res tau racy ę  Franciszka B iedronia w  Suchej 
dolnej za  pom ocą g ran a tu  ręcznego, k tórego  w y­
buch zdem olow ał o kna  <w sali szynkow ej Dziś 
o  godlz. 3ycjej po południu w yjechała tam  kom  M 
tsya m iędzysojusznicza d la  stv/ier<lźenla tych w y­
buchów.

pokoj twą do S tanów  Zjeanoczonyc^h, Jep o n ii i 
R u m u n ii, w której w skazu je  n a  korzyści jak ie  
w y n ik n ą  ze s ta n u  pokojow ego.

—O—

Deleępeya austryaeha do Poiski
W IE D E Ń . 26 lu t F a t. „Pol. S tim inen*  qo- 

noszą, że pod p  zew tudnictw em  se k re ta ’za s ta n u  
Zerduka u d a je  się 26 btn. de legacya rząd u  au- 
stiy ack ieg o  do W arszaw y  celem  n a ra d  n a d  
p rzeprow adzen iem  likwńdacyi istn iejącego  austr.« 
po lsk iego  u k ła d u  kom penzac. w zględnie n a d  za­
w arciem  n o » e g o  u k ła u u  W  sk ła d  jej w chodzą 
p rzedstaw iciele  b a n d  u, k o m u n ik acy t. aprow iza- 
cyi i o b ro tu  tow arow ego . Ze s tro n y  polsk iej u- 
dnją się do W arszaw y  dr. K rupsk i, ja k o  p rze­
w odniczący polskiej nnsy i h an d lo w ej z p . Gal­
lem  i re te ieu tcm  \ \  om elą.

DodałRi emerytalno dla nauczycieli
K om isya skarbow o»budżetow Ta u c h w a liła  re- 

zolucyę o d o d a tk u  k w a rta ln y m  d la  em ery tów  
nauczycielsk ich  i k w a rta łu  pośm iertnego  d la  
w’dów  i s ie ió t po n au czy c ie lach , o raz  o podw yż­
szeniu d o d a tk u  em ery ta lnego  d la  nauczycieli.

ły  i zdecydcw any  p rogram  w scl’odniej poUtyki 
polskiej, k tóryby rozciął zap lątany  tam  w ęzeł gor­
dyjski, k tóryby przyniósł Polsce zabezpieczoną 
granicę w schodnią i stw orzy ł tam  w arunk i po­
kojow ego w sp ó ^ y cia  z sąsiadującym i narodam i. 
Jeżeli sądzić m ożna z fałszyw ego kom un-katu’ 
przew odniczącego kranisyj. sp raw  zagraniczn\m h

kw estya  w ytycznych polskiej polityki n a  w schodz;e 
będzie jeszcze przedm iotem  podstępnych intryg, 
a oo z tern się  łączy sp raw a pokoju narażona 
jest r a  w iele n-ebetzpóeezenstw, tein  w ięcej, żte djg- 
cyzye spoczyw ają wt ręku  ludzi, którzy nie t\aj-,> 
zupełnie gw ara  ucyi, że dorośU do wysc kości za 
dania .
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f a ł s z y w y  f e b m u a i k a t  p .  S t .  G r a b s k i e g o .
Wszechpolak Stanisław Grabski jest przewodni- j 

czącym komisji spraw zagranicznych, która w s tra sz -! 
nej tajemnicy obiadowała nad sprawą pokoju z Ro­
sją. Obecnie opublikował, komunika, z tych. narad, ■ 
o Którym „Robotnik" warszawski tak pisze:

Przewodniczący komisy i do spraw  zagranicznych 
p. Stanisław Grabski ułożył komunikat o przebiegu 
dwu ostatnich posiedzeń komisji, na których rozwa­
żano tezy pokojowe, będące podstawą oapowiedzi na 
notę sowiecką.

P. Grabski nająsat ten roitaiiiucat tn ew  uchwałę 
itomisyj ,

bez porozumienia się z ministerstwem spraw zagra­
nicznych. O to ,ednak mniejsza — wiemy, że ambi-, 
cya p, Grnbskk-gc polega na tem. aby być „nadmi-j 
nistrem". guwernantką rządową w sprawach zagra­
nicznych. Dlatego też p Grabski nie uważał za ,p o ­
trzebne naradzić się eo do treści komunikatu z  mi­
nistrem, chociaż przecież odpowiedzialność za roko­
wania spada na rząd, a nie na nieodpowiedzialnego 
p Grabskiego.

Mniejsza jednak o to. Na co głównie i z całym 
nacisKiiem chcielibyśmy zwrócić uwagę, to na samą 
ineść komunikatu

Nie jest to sprawozdania i  pnrmegn posądzeń, anj 
„trrizczcnie ttz rządowych,

lecz poprostu wypracowanie p. Grałisktagc, po swo­
jemu tezy te tłumaczącego i s prowadzającego do 
nich urywK, z przemówień enaeck ch mowcow

P. Grabski pisze: „W wyniku tych obrad komisja 
przyjęła do wiadomości aasady odpowiedzi, projekto­
wanej przez rząd polski**. Daiej następują 'vywody 
p. Grabskiego, tak, że czytelnik może odnieść wraże* 
nie, że są tu ściśle oddane tezy rządu i poglądy ko­
misji.

Otoz tak nie jest — i w  tem właśnie ricwł falsa 
komunikatu Z tez rządowych p. Grabski wyrwai coś 
niecoś, streścił po swojemu i pomieszał z oogląoami 
swoimi czy też swoich towarzyszów partyjnych

P. Grabski nie ma też prawa Interpretować tez 
w imieniu komisji. Komisja bowiem tezy przyjęła do 
wiadomości — i to była jedyna jej uchwała. Poza tem 
była dyskusya bardzo obszerna, w której poruszano 
mnóstwo sprj.iv z najrozmaitszych punktów widzenia. 
W  formie jednak uenwał komisja nie wypowiadałp 
swego zdama, ani co do poszczegómycb cez, ani co do 
ich interpretowania, ani — tem mnieś -  eo do wielu 
spraw, poruszonych p«rzer mówców.

P. Grabski wprawdzie na zakończenie próbował 
pizemycić swoje pojmowanie wyniku narad, gdy jed­
nak zaczął, to w Das;.yńsm natychmiast zwrócił mu 
uwagę, że już pt ministe- spraw zagran.cznych w 
ostamiem swojem przemówieniu odczytał tezy, że 
przeto jego komentarze są zbyteczna. F Grabski za­
milkł.

P. Grabski obecnie wynagradza tc  sobie komuni­
katem.

Pytamy: czy na to uchwala się tajność posie­
dzeń, aby p. Grabski podawał do wiadomości to, co 
mu przypada do smaku, i wogóle przykrawał komu­
nikaty do potrzeb swego stronnictwa?

Pytamy: czy na to rząd jest za tajnością obrad 
w komisji, aby p. Grabski ogłaszał fałszywe z nich 
komunikaty?

Komunikat p. Grabskiego jest jaskraw en. potwier­
dzeniem tego, cc nieraz już pisaliśmy: nie chodzi tu 
o strzelenie tajemnie państwowych, jhodzi o wy- 
g  )dę endeckiej polityid, śmiertelnie obawiającej się
jawności.

Słysz hśmy zapewnienia rządu, że w  cuwjlj, giry 
opracuje zasady odpowiedz; aa  notę sow.ecką. n^e 
będzie pot -z*. Pował "Iczego ukrywać

Widzimy jednak, że w  dalszym ciągu Istnieje 
bezmyślny system tajności, którego owocem są ko­
munikaty nadmimsira p. Grabskiego.

Dość już tej gry w  cumiu-babkę 1 Dość tej śmiesz 
nei i szkodliwej tajnej dyplomacji!

żądamy, by rząd rl-zwłocznie ogłosjł autentycz­
ne sprawozdanie o swoich tezach dla rokowań poko­
jowych'

— o-

Z  o  j r a d l  k o m i s y i  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .
WARSZAWa . 25. fu tego. 

Wedle oświadczenia p ministra P a t k a w sej 
mowej komisyi spraw zagranicznych stanowisko rzą­
du polskiego w sprawie pokoju jest następujące:

11) Polska zażądza, aby pertraktaeye odbywały 
się na podstawie powrotu do stanu rztdrozbio- 
rowego z roku 17721 2) Narody kresowe mają o- 
trz/mai. picWO samostanowienia, któremu dadzą wy­
raz przez p»eb»scyt

Dalej Polski ma zażądać 3) odszkodowań oso­
bistych i wydania częśc! maieryahi wojennego, 4) 
uznania niepodległości, 5) wstrzymania propagandy 
bo!szew*ckbj na ziemiach polskich i 6) ratyfikacy|i 
ponoju przez r.aczeiny organ państwa rocyjskiego, 
który.n jednak nie mus; być konstytuantę

Ponieważ minister Patek przed cletmitywnem u- 
staleniem wnr-jnków poKojowych zamierza wyjechać 
do Pa;vża i Londynu uełem porozuinienia się z ko- 
alicyą, zachodzi obawa pizewieczenia terminu roz­
poczęcia rokowań ze strony polskiej.

W komisyi prem er SkirtsKi oświadczył, że cel 
podróży ministra Patka do Paryża i Lonoynu nie jest 
■en, aby uzyskać zezwolenie kdaiieyi na zawarcie po- 
Koju, lecz tylko ma porozuroicnp s;ę co do postawie 
sie mających warunłi ów pokojowych.

Poseł tow. Mebcriuann postawił wniosek, aby 
oeJem uniknięcia przewleczenia, wynika,ącego z po- 
tróży mm. Patka, rząd odrazu przedłożył koalicyl wa­
rniki pokojowe ale żeby nja prosił o zezw oiene 
aa zawarcie pokoju Dalei pos. tow, Liebermann za­
proponował, aby rządowi wyznaczyć 14-dniowy ter­
min dla ułożenia warunków pokojowych oraz wyzna- 
cienia czasu i miejsca rozpocząć się mających ro­
kowań » v

vVniosek ten upadł; głosowali za nirr tylko po­
słowie socyalistyczni i grupy „Wyzwolenie.

W  kuluarach sejmowych mówią dużo o tem, 
że przewodniczącym polskiej delegacyi pokojowej :na 
być poseł Stanisław Grabski.

DII

Z  otrad nad konstytucya polską,
W ARSZAW A 26, lu ty  (P a t ) .  K om isyu k o n  

s ty tu cy jn a  w y s łu c h a ła  w y jaśn ień  co  do w y b o ­
ró w  do Sejm u n a  P o m o rzu  i p rzydzie liła  p rze­
w odniczącem u re fe ra t  o  w n io sk u  posłow  M a­
ś la n k i i D ębskiego co do  w yoorów  n a  kresach, 
w sch o d n ich .

N astępnie  p rzy stąp io n o  do  o b ra d  n a d  roz- 
dz .a łem  k o n s ty tu c ji  do tyczącym  w ładzy  p re z y ­
d e n ta  R epub lik i. W  kw esty i czy p rezy d en t le - 
p u b lik i m a  b y ć  n acze ln y m  w odzem , w p ły n ę ły  
cztery  w niosk i.

W niosek  p. D dóanow icza : P rezy d en t R ep u ­
b lik i je s t zarazem  najw yższym  zw ierzchn ik iem  
sił zb ro jn y ch  P ań stw a . S p raw a  dow ództw a 
w ojskow ego i k ierow nic tw u  o p e ra c y a n r  w oj­
sko w y m i n a  w ypadek w o jny , u sia ła  p rezy d en t 
R ep u b lik i n a  w niosek m in is tra  sp raw  w ojsko­
w ych , k tó ry  za ak ty  zw iązane z d ow ództw em  
w czasie w ojny , ja k  i za w szelkie sp raw y  kie* 
io w n ic tw a  w ojskow ego, — o d p o w iad a  przed 
Sejm em .

W n io sek  p. ks. R a c z y ń sk ie g o : P rezy d en t 
R epu b lik i je s t zw ierzchn im  w odzem  sii zbrój 
n y c h  i rozporządza  n iem i w  czasie poko ju . — 
W czasie w ojny  p rezy d en t R epub lik i, m ia n u je  
n a  w niosę*  m in is tra  w o jny  naczelnego  w odza, 
je s t o d p ow iedz ia lny  p rzed  Sejm em  za operacye  
w ojenne. W szystk ie  a k ty  zw ierzchn iego  wo r a  
w y m ag ają  k o n tra sy g n o w a n ia  m in is tra  w ojny .

W n io sek  tow . Niedziałkowskiego P rezy d en t 
R epub lik i rozporządza  s iłą  zb ro jn ą  P a ń s tw a  
i je s t jej nacze ln y m  w odzem . W szelk ie  ak ty  p re ­
zy d en ta , do tyczące w ew nętrznej o rg an izacy i a r­
m ii, jej sk ła d u , ru ch ó w  podczas w ojny  w in n y  
byi k o n tra sy g n o w an e  przez m in is tra  sp ra w  
w ojskow ych.

W  razie  w ojny  p rezy d en t a lb o  sam  ob ejm u je  
w  d rodze  a k tu  za podpisem  p rezy d en ta  m in is ti ów  
i m in is tra  sp raw  w ojskow ych bezpośredn io  n a ­
czelne dow ództw o a rm ii, a lb o b ż  m ian u je  za  

j k o n tra sy g n a tu rą  m in is tra  sp ra w  w ojskow ych  n a ­
czelnego w odza tej a rm ii.

Podsekr. s ta n u  tSróBlecoski p rzed staw ił ja k o  
m em o ry a ł do d yskusy i p ro p o z y c ję :  p re z y d e n t 
R. P. je s t nacze ln y m  w odzem  w szystk icn  s ił  
zb ro jn y ch  p ań stw a  i rozp o rząd za  a rm ią  i flo ią . 
D ekre t p rezy d en ta  R. P . k o n tra sy g n o w a n y  przez 
m in is t ia  w ojny u s tan aw ia  k ie ro w n ic tw o  o pera- 
cyi w ojskow ych  n a  w y p ad ek  w ojny . M inister 
sp raw  w ojskow ych o d p o w iad a  za k o n sty tu cy jn e  
w ykonyw an ie  p re ro g a ty w  p rezy d en ta  R. P . ty m  
a rty k u łe m  p rzew idz ianych . W niosk i te  p rzydzie­
lono  p o d k o m is ji do ro zp a trzen ia .

K om isy? u s ta liła  dalej, że p rezy d en t R. P . 
m a p raw o  ła sk i, a k ta  am n esly i jed n ak  o d b y w ają  
się wszakż* w  drodze  ustaw odaw czej P rezyden t 
w ysy ła  p rzestaw ic ieli p a ń s tw a  do p ań stw  obcych  
i p rzy jm uje  ich  p rzedstaw ic ieli, zaw iera  u g ody  
z in n em i p ań s tw am i, ale te p rzcu  p o d p isan iem  
p o d ać  m a  do  w iadom ości S ejm u.

Zgody Sejm u w ym agają  ugody  h an d lo w e , 
ce ln e  i um ow y, k tó re  trw a le  o b ciążają  p ań s tw o  
pod  w zględem  fin an so w y m , a lb o  zaw iera ją  p rz e ­
pisy p raw n e  obow iązu jące  ob y w ate li lu b  w pro ­
w adzające  um o w y  g ran ic  o raz  tra k ta ty . P rezy* 
den t m oże w ypow iedzieć w ojnę i zaw rzeć p o ­
kój ty lk o  za u p rz e d n ią  zgoda Sejm u

Z a t a r g  a r  k a m ł s y i  o ś w i a t o w e j .
W arszaw a, 26 lutego.

Na w yzorajszem  posiedzeniu  sejm ow ej k o m i­
s j i  ośw iatow ej pp. Ratfcj i S m ulikow ski z a a ta ­
kow ali r tą d  z pow odu  zupełnego  b ra k u  pod­
ręczn ików  i k s iążek  szkolnych W y stąp ili też 
przeciw  m onopolow i w y d aw n ic tw a pod ręczn i­
ków  szk o m y ch  d la  szkół posp o lity ch , udzie lo ­
nem u jeszcze pizez b. rząd  a u s iry ack i Z ak ład o ­
wi n aro d o w em u  in  O sso lińsk ich  we Lw ow ie. 
M onopol ten  nazw ali szkodliw ym , M inister 
ośw iaty  juzy  rzekł zrew idow ać u k ład , zaw arty  z 
O ssolineum .

P oruszono  następ n ie  sp raw ę dopuszczenia 
prze* sena t U n iw ersy te tu  w arszaw skiego  p ro f 
Dr. \szk en azeg o  do pro fesury  M inister ośw iaty

oupow iedzia ł, że w sam o rząd  U niw ersy te tu  m ie­
szać się nie m oże.

W reszcie o m aw ian o  sp raw ę w y ru g o w an ia  z 
zam k u  w P o zn an iu  u n iw e rsy te tu  polskiego i 
stow arzyszeń  s tu d en ck ich , przyczem  p. R ataj 
czyn ił z tego pow o d u  m in is tro w i d la  b . zaboru 
prusk iego , p. W ład y sław o w i Seydzie. c ierpk ie  
w yrzu ty . Na to  X L to sław sk i p o s taw ił reno- 
lucyę, w yrażającą  zau fan ie  p. Seydzie i u zn a ją ­
cą  za rzu ty  p. R a ta ja  za n ieu zasad n io n e . Rezolu- 
cya w yraża jąca  zau fan ie  p. S e jd z ie  n ie U2JJ- 
s k a łą  jed n ak  ic iększcśc l. Po ym  w y n ik u  g ło ­
sow an ia  m in is ie r  Seyda w raz  z w icem in is trem  
d la  d. z&Doru prusk iego  T oszr.m sk im  wyszli z 
sali o b rad ,

j p e z e s z e .

n u

C z a s  o d n m ć  - K & s u l p t a t f c  n a  m a r z e c  ł ! )

S z w a jc a ria  przystępuje do bigi 
* arodów.

K RA K Ó W , 26 lu tego  (Pat.). R ad z L y o n u . 
K om isya  szw ajcarsk iej rad y  narodow ej d la  Ligi 
N arodów , u c h w a liła  16 g łosam i przeciw  7, przy. 
s tąp ien ie  do  Ligi z tem , że p rzystąp ien ie  to  n a ­
stąp i dop iero  po p rzy stąp ien iu  S tan ó w  Z jedno­
czonych

A s q u i t  w y b r a n y  p o s ł e m ,
W IE D E Ń  25, lu t. (P a t.) BK. L o u d v n , Przy 

w y b o rach  do Izby gm in  w Paisley  w y b ran y  zo­
s ta ł p rem ie r A squit 14,595 g łosam i podczas gdy 
k a n d y d a t lo b o tn iczy  o trzy m ał i i  340, a unio- 
u io ty czn j J.77S.
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Pos?ecłzepte Tymczasowej âdy miejskiej.
BoM Boftarers&iemu Śląskowi i protest przeciw gwaJrom czeskim. — Dodatek 
tJrożyźniany d’a pracowników gminnych. — P o d w yższen ie  cen biietów tram ­

w ajow ych i opłat za światło i gaz. — Inne spraw y miejskie.
D łuższą dyskusyę w yw ołana sp raw a  

poawj?żki o p ła t na bilety tram w ajow e 
R efer?nt r. FetśztyK p raed staw ił w n oski ko* ii-

L w ów , 27. lutbgo.
W czorajsze posiedzenie R id y  m ie jsk i^  rozpo 

izęto re z o lu c ją  w sp raw ie  Ś ląska Cieszyńskiego 
P o  k ró tk iem  przem ów ien iu  r. W ereszczyński 
imi enieas k lu n ó w  rad z ieck ich  odczy ta ł 

rezolucję
w  B astępu jącem  o rzm ^ en iu :

1) R ada m iasta  L w ow a sk ła d a  h o łd  nieugię 
tej odporności P o lak ó w  n a  Ś ląsku  C ieszyńsk m 
i w yraża  nadaieję, ta  ta  p ra s ta ra  p iastow ska 
dzieln ica dzięki b o h a te rs tw u  jej po lsk ich  m ie­
szkańców, zostan ie  już  w kró tce  z łączona w  ca­
łości i  po lską  M acierzą.

2) R ada  m ia sJa w zyw a Rząd, by afcjrł w szel­
k ich  środków  w celu o b ro n ien ia  ludności po l­
skiej Ś ląsk a  Cieszyńskiego, przed gw ałtam i 
czeskim i i ‘s tro n n iczo śc i części k o m is ji  plebf

.scy tow ej.
3) R ada m ia s ta  w zyw a Rząd, b y  zażąd ał k a ­

tegoryczn ie  rozszerzenia  p leb iscy tu  n a  zamie« 
szkałe  przez po lską  lu d n o ść  pow iaty  K esżm ark 
i L u b o w lę  oraz n a  ziem ię C zadecką.

4 , R ad a  m ias ta  w yraża  prześw iadczenie, że 
p ań s tw o  po lsk ie  niw dopuści do sfa łszow ania  
przez g w a łt i bezpraw ie  w yników  p leb iscy tu  n a  
Ś lą sk u  C ieszyńskim , Spiszu i O raw ie  choćDy — 
w  celu  o b ro n y  najśw ię tszych  p raw  n a ro d u  po l­
skiego do ty ch  ziem  — sięgnąć n a ieża ło  do 
w ypróbow anego  oręża naszej b o h a te rsk ie j a rm ii.

" 5) R ada m ias ta  w zyw a P rezy d y u m  by  po« 
w yższą u ch w a łę  zak o m u n ik o w a ło  R adzie N aro . 
do  we; w  Cieszynie, N aczeln ikow i P ań stw a , M ar­
szałkowi Sejm u, Prezesow i m in is tró w  i Min. 
sp raw  zag ran icznych .

R ezolucyę w śró d  ok lasków  zgodnie u c h w a ­
lono.

N astępnie  p rzystąp iono  do
porządnu dziennego, 

i zajęto się sp raw ą  p rzy zn an ia  u rzęd n ik o m  i 
fu n k ey o n ary u szo m  gm in y

dodatku óroźyżm anego 
analo g iczn ie  do ustaw y  •/, 27. styczn ia  1920 r. 
R eferow ał r. T erenkoczy , W n io sk i re fe ren ta  co 
d o  p rzy zn an ia  p raco w n ik o m  m iejsk im  65 proc. 
do  100 proc. dodatków  dróż. u ch w alo n o . W y 
d a tek  te n  w yniesie m iesięcznie 50C.665 Mk (bez 
gajow ych  i przedsiębiorstw ).

syi, k tó ra  u c h w a liła  podw yżkę n a s tę p u ją c a : 
ja z d a  p ro s to  . . . . . 1 Mk —

„ z  p rzesiadan iem  . . . 1  Mh 40
a b o n a m e n t m iesięczny . . . 9 0  Mk —
K arta 2 raz. codziennej jazdy  . 40 Ma —
K arta  uczn iow ska . . 10 wzgl. 12 Mk
Bilet k o n tro ln y  . . . . 4  Mk —
B ik t  n o cn y  . . . . . 3  Mk —

Ceny p rą d u  e lek tr. w ynosić  m a ją  za p rąd  
do Celów ośw ietlen ia  dom ow ego 2 m k . 80 fen. 
(za 1 k ilo w a t g u d z in ę \ za p rą d  d la  m o to rów  
1 Mk 80 le a .

Za gaz do celów  o św ietlen ia , og rzew ania  i 
o p a lu  za 1 m d 2’20 Mk

W  d y sk asy i wszyscy hiow cy, jak k o lw iek  go­
dzili się głosow ać za podw yżką  cen b ile tów  
tram w ajo w y ch , w obec o p łak an eg o  s ta n u  m iej­
skiej kolei e lek trycznej, je d n a k  w yraża li się b a r ­
dzo sceptycznie, czy ta  p rzysporzy  dochodów  i 
czy w ogóle z a radzi p rzy  a  rej sy tu a c ji .

R. R yb ick i w y raz ił p rzek o n an ie , że w szelkie 
podoD ne śro d k i są bezskuteczne, jeżeli n ie p o ­
czyni się inw estycy i, k tó reb y  u m o ż liw iły  k u rso ­
w an ie  większej ilości wozów. M ów ca zapy tu je , 
czy u czy n io n o  co w  celu  n an y c ia  m a ie ry a łó w  
d la  zniszczonego ta b o ru  m . kolei e lek tr

T ow . r. M ajewski p o d k reśla , że n iedo li t r a m ­
w ajow ej obecnej za radz ić  m oże jed y n ie  w zm o­
żenie w ydatności p rzedsięb io rstw a, w  ty m  k ie ­
ru n k u  je d n a k  m iasto  n ie  d z ia ła . O inw estycyach  
g m in a  n ie  m yśli, w strzy m u jąc  się od k u p n a  
wozow z pow odu  drozyzDy. J e d n a k  — droży  
zna będzie ro sn ąć  dalej, a s tan  ta b o ru  będzie 
coraz gorszy. O p łac iło b y  się m ia s tu  jeszcze dziś 
zak u p ić  wozy, zw łaszcza, Ae rz ą d  p rzy o b ieca ł 
pójść gm in ie  na rękę.

Tow . r. M ajewski w nosi też, by ze w zględu 
n a  lud n o ść  zm uszoną  jeździć  do p racy  o godz. 
7 m ej, t, j  ro b o tn ik ó w  i urzędników :, wozy k rą  
ży ły  ju ż  od 6 30 ra n o , po  cen ie  pop rzedn ie j, do 
godz. 8-m ej ran o .

P rzem aw ia li jeszcze rr . T h u lie . Zaw ojski, 
H su sw a ld , (dom agając  się zo rg an izo w an ia  przez 
gm in ę  T ow . udziałow ego celem  w yzyskaniu  sił 
w o d n y ch  d la  o trzy m an ia  ene gii e lek tr — oraz

w nosząc o p rzed łużen ie  ru c h u  tra m w a jó w  w ie­
czorem . •

Im ien iem  m , kom isy i e lek tr. o d p o w ia d a ł n a  
zarzu ty  i u d z ie la ł w yjaśn ień  w icepr. d r. S tah l, 
zaw iad am iając  też zeb ran y ch , że rząd  zak u p ił 
już  m a te ry a ły  w  A m eryce za kw otę I m ilio p a  
do larów , a m iasto  nasze o trzy m a  z tego ła d u n  
ku  2 w agony m iedzi. M ateryały  te  sa obecnie  
w drodze, n iew iadom o je d n a k  k iedy  p rzy b ęd ą  do 
Lw ow a.

P c  p rzem ó w ien iu  ref. r. F e lsz tyna  u c h w a lo ­
no w n iosk i kom isy i a rezolucye po stan o w io n o  
odesłać  do kom isy i elek trycznej.

Z kolei r. L ask o w n ick i przedstaw i^ sp raw ę 
podwyżki taryfy opłat rzeźnianych.

R. tow . C hrystow sk i p o d a ł do  w iadom ość, 
uch w ały

Z w iązku Uli8 st,
m ienow icie  zm ianę  s ta tu tu , k tó ra  um ożliw i 
Zw iązkow i podjęcie p rac . K ap ita ł z a k łid o w y  
Zw iązku w ynosić m a  3,100 000 Mk. K ażde m ia  
sto  w p taea  1 Mk. za każdego sw ego m .eszk ań ca  
— L w ów  zatem 250.000 Mk.

W  k o ń cu  r. K w iatkow ski re fe ro w ał sprawę, 
zm iany  p ro g ra m u  n a u k i w Szkole p rzem ysłow ej 
‘w prow adzen ie  k ilk n  n o w y ch  p rzed m io tó w  n a ­
uk i) i podw yższenia  p ł a t  nauczycieli w tej 
szkolą.

Na tem  zakończono  o godz. 9-tej posiedzenie 
jaw n e , p o cz tm  odby ło  się ta jne ,

Anglia za nawięzam im stosunków 
z Rosyą.

LONDYN. 25 lu t. W  L o n d y n ie  prow adzi się 
go rącą  k am p an ię  za podjęciem  re g u la rn y c h  d y ­
p lo m a ty czn y ch  i h a n d lo w y ch  s to su n k ó w  z Ro- 
syą sow iecką Na czele tej akcy i stoją pow ażne 
pi; m a lib e ra ln e  w pierw szej lin ii „D aily  News*, 
„D aily  C hron icie" i „W estm in ste rsk a  G azeta".

T y lk o  p ra sa  k o n se rw a ty w n a  odnosi się m niej 
sym patyczn ie  do naw iązan ia  s to su n k ó w  h a n d lo ­
w ych  z Rosyą.

N aw et p ra sa  H a rm sw o rth a  („D aily  M ail") 
zap rzesta ła  swej p lanow ej k a m p a n ii przeciw’ Ro- 
syi sow ieckiej. B ardzo w iele m ia ro d a jn y ch  oso- 
n istości bior% cvch u d z ia ł w życiu  publicznej*  
w  L ondyn ie , wy stosow ało  p ism o ao  L lo y d  Geor­
g a ^  w k tó rem  n a  podstaw ie  w łasn y ch  spostrzc 
żen, p o czyn ionych  w o s ta tn im  czasie w  Rosyś, 
w zyw ają rząd . b y  liczy ł się z rzeczyw istością 
rządów ' sow ieckich  w Rosyi
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«tóm MARY A BIANKA.

{Ciąg dalszy)
— Ach B oże! wszyscy jesteśm y głupi, a ty 

jesteś tak  sam o  m ądra  jak inni.
Z  biegiem  czasu przyzw yczaiła sie do. c i­

chego  s łu c h a n ia  i o d p o w iad an ia  ty lko na je 
d n ą  dziesią tą  częśc ,eg o  pytań

— S łuchaj Leno, iak się przedstaw ia nasza 
kasa?  — sp y ta ł pew nego  dnia.

O d ostatn iej wizyty u księgarza m inęły  już 
tym czasem  tygoan ie  i n a s ta ła  zim a m ro źn a  i 
o s tra .

Lena dotychczas tak oszczędnie obch o d ziła  
się  z pieniąazm i, że zaledwie najp ierw sze p o ­
trzeby opędzali.

Kiedy pew nego dnia p o w ró c ił do  dom u 
z now em i książkam i pod  ram ieniem , zas ta ł ją 
w dziw nem  podnieceniu .

Z aczą ł nalegać pytaniam i, o n a  jednak  nie ode 
po w iad a ła  na nie.

N astępnie  zak ry ła  tw arz fartuszkiem  i u su ­
n ę ła  się w kąt.

T ru ck  był bezradny. Co się jej s ta ło ?
C ały  jej sp o só b  zachow ania, n a p e łn ia ł go 

lękiem .
Tu się coś m u sia ło  stać. T o  b y ło  jasne. T a­

k iej nie w idział jej jeszcze nigdy.

P odejrzliw ość jego zaczęła w zrastać i czuł, 
jak go  gniew  ogarn ia .

— Czy m asz przedem ną ta jem nicę?  — za­
py ta ł gw ałtow nie.

O p u śc iła  fartuszek.
N a jej bladej tw arzy uk aza ł się w yraz, k tó ry  

go  dreszczem  przejął.
—■ T ... ty... K aro lu ... ja..
I cicho  w yszep ta ła  m u do  u cn a  sw oją  ta ­

jem nicę, następnie  sp u śc iła  w zrok  ku ziem i i 
p rzy tu liła  się do  niego.

O n s ta ł  jak  g rom em  rażony , jak  gdyby s tra  
c ił p rzy to m n o ść  na  chwilę.

P o tem  dziw ne uczucie o g a rn ę ło  go  i upad ł 
przed nią na ko lana .

C a ło w a ł jej r ę c e ; ledwie się w ażył w zrok 
podn ieść  ku mej

C oś nieziem skiego, co ś  św iętego o w io n ę ło  
jego tw arz, w yniszczoną nędzą.

— N ow y człow iek, now y człow iek  — w y­
rw ało  m u się z piersi.

I łzy , kw iaty duszy, zab łysły  w jego oczach

C d  tego dnia o b ch o d z ił się z nią jaknajdeli- 
katniej i z najw iększą trosk liw ością .

K iedy w ychodziła  na zak u p n o  dla ich m ałe ­
go  g o sp o d arstw a , oczekiw ał z n iepoko jem  jej 
pow ro tu

W szystko co ro b iła  w y d aw ato m u  się za dużo 
O b ch o d ził się z  nią jak z jajkiem .

1 Chociaż broniła srę przeciwko temu sam jej

w ieczorem  buciki zdeim ow ął, bo jąc się, by jej 
jakiekolw iek natężenie nie zaszkodziło .

C ałe  jego poprzedn ie  zdenerw ow anie ustąp i­
ło ... teraz... teraz,., m ia ł zadanie  przed sobą... 
m iał cel dla życia... teraz  czuł, że w yzdrow ieje.

Z achw ycał się Leną p o  cichu... w ydaw ała mu 
się ta k ą  św iętą... bez skazy.

S to  razy na dzień p rzep rasza ł ją # za to , że 
był dla niej nieraz szorsik i i bru talny .

- L ena k tó rą  to  w szystko z początku  lękiem 
przejm ow ało  rozp ływ am  się te raz  w szczęściu. 
Je j tw arz D rzybierała zw olna ten specyalnv , wła 
sciwy m acierzyństw u w yraz pow agi, cichego 
sm utku i oczekiw ania.

Nie mówili o  niczem  innem , ja'k tylko c 
przyszłem  .dziecku, o  tem  jakie o n o  będzie i jak 
je będą w ychow yw ać.

Kiedy Lena siedziała  i przygo tow yw ała  m a­
leńkie pończoszki w ydaw ała się T ruckow , ta  m a ła  
izdebka pałacem , a Lena 'k s iężn ą  w obec której 
nie uw ażał się godnym  być niew olnikiem  naw et 
by jej buciki zdejm ow ać z nóg-

„W w olnem  społeczeństw ie*  — tak  nazw ał 
czw arty zeszyt sw oich „Idei przyszłości*

„W olnym  krajem " m iał się nazyw ać św iat 
cały- Pojęcie n ą ro d o w o śc i m ia ło  zniknąć zupeł 
nie. A u to ra  tej części: „W w olnem  sp o łeczeń ­
stwie* n aew ał: „Zm artw ychw stały" i zapow ie­
dział na końcu  ciąg daflszy pod  ty tu łem : „Nowy 
człowiek*,.

<C. d. n ).
O —



4 JSŻTENNIK LtJDGWY"
/

N . 51

p a s k u .
i P M  H M  “ W  W * -  K M !  fllili |ll M ® l .  t.Konsum ‘ n o le jw y  a cukier *fl mEHICKELLI

a r t y s t y c z n ą  j jr ą  a ^ o j ą  w y w o ł u j e  g ł o ś n e  o f i f z y h i  a a s h w y t u  w  ło w t s r r  5 * 2 ^ 1  w * r u £ 2 .  d r a m a c i e  p. t.

U B O C Z Y  C F ® f c ' W 3 E ® S 5
w yśw ieiL nrm  ouećnlc W . M  A R Y & j . H W C £ 1' i  , J i O P ^ I ł ł H  I K T J \  
Technika filmowa w yrosaiy fa  le.<. u ta ó r  w przebogate szczegół”, ktdrycłt dostarczyć fila może zwykły teatr.

O r i j i e  r e a k e y i
Wołanie s o e y d lt ó r o

Socvaliści w ęgierscy, k tórym  Ktaiio mc uciec 
z p iekła w ę g ie r s k ie j  dó W iednia, wyKBSóW&Jl 
do Biura Międzynarodówki m B ru kw i w gżw di»3  
o pom oc dla okru tn ie  i przew atto # miłych
łzraci na Węgfzećh

Wezwanie to zaUdeTa sżere?? danych 1 lak* 
tov.- oWiaduąt/cR o htestyefii&iftćro w ttóiejach ro z­

bestwieniu oszalałe) zb „iwycietSfWS** ttotiitFCWfi- 
łucyi. Przerażenie ogflrhk. nt? samą tey&l, in cos 
podobnego efźiać Się łfl&żt W 20-lft w eku  pod 
rządami party! poutycżtiej, nazywając©; Si4M* 
,)ch^/eścliań!Ską,^

Obok 26. oaón otrąconych „ieg-atnie^, strą­
cono jeszcze okolio 4.000 Osób. W: więzieniu bu* 
dapfcszteńskiem prtelryyą 2.100 towarzyszy, na 
prowincyi 15 tysięcy. Prawie wszyscy mężowie 
zaufania metauwcow „ imnędbni, łnttśrtowń-' 
r.yeh jest 26.400 Osób Źytae obozowe jest pod 
każdym względem sH*a&Bi€: fjjód, zarazy dzie­
siątkują nieszcześliwycn, Jtrewnym, i anatoroyin <no- 
srtep lub udzielanie jtoftmcy wzbfWłkina.

A teraz kilka faktów.
1) Oficerów*; zaaresztowa* w fłudapŁ- -̂i-fe 

tow. ozabó i Moróćfea. Nawleczono Ich dn każn*, 
gd/ie pobito ż)ćla-ifttini pałkami { oska p^/watui. 
Po trzech dniach pobytu w szpitalu /juariś),

2) Kapitan F ro is s b e ^ a r  a oddziałem  swym  
zamofdiOwah W Siofbk jedne, nocy 42 osoby . 
Kjlka łrtrpów  po n.am o  KpifcCLfflno a  zaa resz to ­
wanych TtHiszano anom ocą i«w ohveróv  d e  
spczycji kfdżfciegO ntissa. Paki ten potwi-mdzłłb 
16 św iadków  1 prtu-okół płtfcsłśesro dt> irte,yt kb* 
atjcymej

8; W AzekszaM powieszam, t»ez satfu tow. 
Gez© De‘ak z gyftem 1 Zięc^sm. Córkę jego z 
dwtfjgtesn drobnych azieei dnitsaon© przypatry­
wać się straceniu ojca, brata i nęża,

4) Stwierdzone 17 Wypadków zmuszania za- 
anesztowanyci db zjadalba kału własnego.

5) Józefa Dimdiłta. męwa zaufania "metalo­
wców przewieziono tki Sałgótórjatłu, gdzite so 
codziennie bko kolbą. Kapitan Reich poIaczwM 
wa1 go i zmuszał <fo tańca po każdym poli­
czka a także jdo., nnaiu-sówiairwa #;ę w obecno­
ści aticerów. Żorta Duodjka udała s|ę do Salgrć 
Tarjanu i na klęczkach błagała Reicha o wypu­
szczenie męża ojca 3-ga dzieos Reich zawołał

n a  i f ę g r z e o h .
w ę g i e r s k i c h  o p trn iO L .
j Dunthłta, kazai go związiac oo  rękaCn i nogaćb, 
pot-zdm w  jego obecności dokonał gw ałtu  nad 
jego żona. F«ltł ten podano  d o  w iudomośui pułk. 
O terdtm a w  toi&yi francuskiej w  fFiaapGązęję

1 tak datei. ys-ą
Dziesiątki tysięcy kobiet i  dZteoj pozbaw io­

nych  m ężów  i ojców , cierp* głód f nędzę. T y­
siące tow arzyszy  okryw a s ię  lub ucśeka. Mje* 
Azkatila i  dobytek  m ^iśztow«nych u legają  tekw i- 

sycyi i rabunkom  Ktasa robotnifaza W ę g ie ln ie  
jest w  s ta tu t d&pomóaz cierpiącym  bracfom  m 
w ałigurJżie ruchu -to^ialistj^żniego, p  m iew aż w  
kra ju  hm*%y aię bezrobocie, iuińduasws aw tązków  
zaw ocow ycn s ą  w yczerpane. P a rty a  eocyaLsty* 
czńa w  d o s ło w n e ^  znaczeniu w yrazu  zosta ła  zdu- 
azona.

Zgraia wonerti i-ewcuucyjna mia^czyta w  H- 
stopatkie drukarnię dzienni jo locyauriycznego 
„Nepe^awa", w/i^ądzająC milionowe atrńiy. Roz­
bite trzv maszyny roucyjne, aiisacaano papteru 
za milion koe n , oraz całe urządżełii» drukarni 
1 tadStwinisuocjl jakouhż bogatą biUioteke partyj­
ną. kząu zabmnił czytania wydawidotw socyaltsty 
eztnydh Księgarnię partyjną z rozkazu wtedz splą­
drowano. Inwenitar* wartości 2 milj. ppakinO. 
Książki Marksa, nngełsa, KauiSlg^ego i t. <f. 
niszczono.

Pariya poarstała bez Arnduszcw, beż lite­
ratury UKwiadamiająCcji bez papieru. Potr/«b*i mi­
lionów dla wspaircta męczenników, ułpóoaów dta 
odb'Kiov.y party?! Przy obęcsnent obezwrjtościo- 
wanjU koraaiy Mipizynonodówka "względnie ła­
two mogłaby zebrań potrzebne fundusz .-. Wtz- 
wanje kończy się jak:

‘Prosjmy przeto  o:
1) zarządzemie zbiórki p a  pomotó ofjaro ie b ia ­

łego tenoru. Pom oc ńjezbędl&a o ro sim ^  o  szybitąi 
decyzyę;

2) przesyłanie ofiar do ka&,y partyjnej austry* 
ekwj w c ”ali«t?'ctenej partyli k tó ra  zgodziła się  
tfokunywać podziału UTuywów ;

3) w ydelegow anie międzyiutnodowef kom teyl 
za  y o śred n .c tw em  p d rty i państw koalicyj w  c«lu 
tbadauia  po tożenia  n a  W ęgrzeo i. K o m ik a  ta  p o ­

w inna  o b o k  o p eeró w  S dyp lom atów  posiadlac w  
gTonje sw em  prziedśtawicprli ro b o tn ików  jako 
g w arancyę bezstrcnuwscii

D nia 21. b m  p o p o łu d n iu  zau w aży ł k a n c e ­
lista d y rek sy t kolejow ej p  D rw ota , żc z konsu- 
m a kol^joteego przy ul. K rasick ich  w yn iesiono  
1 za ład o w an o  n a  furę  7 w o rk ó w  cu k ru . C uk ier 
łen izeku ino  m iftno zaw ieść do w arsz ta tó w  k o ­
lejow ych. T ym czasem  p an  D. id ąc  za fu rą  sfw ie i- 
d / i i ,  że ctilue. ten zaw ieziono n a  u l. S ien iaw ską  
i tam  ra fzę to  go zładow yw ać- N!m n  D. sp ro ­
w adził stójkówego juz n a  furze by! !y!ko i w o­
rek , k tó ry  zn iesiono  do p iw n icy  p iekarza  u rn *  
bera , reszta 6 w orkow  w  m iędzyczasie gdzieś 
zn ik ła  zw łaszcza, że je s t to  p fż tć h o d id a  k a m ie ­
n ica . Ojcieo p iekarza  G ru b era  u siło w a ł w ręczyć 
— Ciekawe w Jak im  c e lu ?  — p artu  D. 200 k o ­
ro n , k tó ry c h  ort n a tu ra ln ie  n ie  przy ją ł.

S tó jkow y p rzep row adził rew izyę w p iw nicy , 
gdzie próc* ow ego- 1 w o rk a  c u k ru  znaleziono  
tak że  iiew ną ilość m ąk i, Co d o  kfóirtj G ruber 
w y k aza ł się pctw ierd*.eniem , ia  m ą k a  ta  je s t 
WlasrtOSrlą ju k isg o ś k o n śu m u . Spraxvą za;eła  się 
po licya i p row adzi J daiszo dochodzen ia . — Co 
do c u k ru  zdo ła liśm y  stw ierdzić  co  następ u je  :

K onsurn w y d z ia łu  I. dy rekcy i kolejow ej i 
g ru p y  gospodarczej O trzym ały  zezw olehie n a  za- 
k u p n e  30 w orkow  c u k ru  n a  P od o lu  d la  sw oich  
cz łonków  X tego 10 W orków o d e b ra ł k o n su m  
W ydziału I, )0  w orkow  k o n su m  g ru p y  gospo ­
darczej. 3 worki zostały rzekom o sk iad z io n e  n a  
d w orcu , zaś 7 w orków  sp rzed an e  lia pasek, j a k ­
ko lw iek  m ian o  ow e 7 w orków  sprzedać  bez 
zysku, co a to li tlie zm ien ia  _ s ta n u  rzeczy, źa 
puszczano  c u k ie r  n»  pasek Śledztw o p o licy jne  
n iew ątp liw ie  rzuci n ieco  św ia tła  na tę Cieka­
w ą sp raw ę i w y jaśn i ta jem n icę  p as* a .

M usimy n ap ię tn o w ać  ja k o  pospo litę  zb ro d n ię , 
że ludzie  n ieuczciw i k o m p ro m itu ją  p ięk n ą  idef, 
kooperacy i i k o n su m y . Wtóre są  jej w y ra je m , 
pon iża ją  w oc2acb  spo łeczeństw a (xo rzędu  spe­
k u lacy jnego  paska .

¥
rtUłTyfe? •« re.'Sfccri Bla ^dtl«.wU,«.

Z tea tró w  w arszaw skich.
V

(raa maćginegif R01 OMBlWSł wo ẑłp- 
sfiiego).
W arszaw a, 22 lutego t$ 20.

K ierow nic tw o  tea iru  H otm aitoŚci, m ającego 
dtM j:iż ty ikó  łrad y cy ę  pierw szej seeny polskiej, 
u v c h o d s i z założenia, że każda  sz tu k a  pó iśka, 
■/. h m e z a , o  ile w ychodzi t  p o d  p ió ra  a u to ra , 
■i. k tó ry m  trzuha się liczyć, ł r t u s i  być  w ysta- 
wirtfm. Z asadą ta  jest d la  au to ró w  n ad rw y cea j 
WAuWłna. W ystarczy n azyw ać się K onczyński, 
Her?/., K rzyw oszew ski łub  KeżłóW ski, w ystarczy  

i u m iąć lite ra ln ie  ńifc do pow iedzenie, by zo -  
-; ;ió wy staw io n y m  j by  sz tu k a  o trzy m ała  aiożii- 
v ie m ijiepśzą obsadę by zg arn ąć  sum ę m arek  
> o t i es/o  n k '.

Pan K rzyw oszcisłk i nie m ia ł ń ic  do  powśe- 
— lilatego  p Lorerttow icz « 'yS taw ił m u 

„ K ólfiuibinę’*
,iesl to sz tu k a  sk ła d a ją c a  się z o k lep an y ch , 

,.retci sy g n a ln y ch , b a n a ln y c h  frazesów , w ypo 
v. a d n n y d i jirzftz figury pap ierow e, n ic  nikogo 
nie ch ck o d tąc* . W skystko razem  „w y*w orue“t

p o d l io e  sosem  p ik a n tn o  «-> een ty m en ta ln y m . 
Je d y n a  jej za le ią  jest, że nie d o ty k a  t e m a tu : 
Bóg i O jczyzna, zostaw iając  je  A dolfow i H tf-  
fzóWI.

G rają  n a tu ra ln ie  na jlep si a r ty śc i W a rsz a w y : 
S zy ilżanka, O rdó ti-S osnow ska , W ę g ity n , O ste r­
w a, G asińsk i, pożyczony z farsy.

C/ego się to  n ie  ró b i d la  po lsk iego  au to ra , 
Zwłaszcza, jeżeli je s t o n  re d a k to re m  Jednego ty  
g o d n lk a  i jednego  dz ien n ik a .

P o d o b n o  pod w pływ em  w y staw ien ia  „Kó- 
lo m b in y 11 w łjśc ic ie l na jw sp an ia lszeg o  w  W a r ­
szaw ie sk lepu  z su k n iam i dam sk>em j, p a n  Bo 
gus aw  H ezie złożył dv r. L o ren tow ieżow i sztukę 
p . t  „H olom bina a  s u h n ia u.

P o d o b n o  dy r. L o ren to w icz  je s t zachw ycony  
tern arcydz ie łem  po lsk iem  i w ystaw i je jeszcze 
w ty m  sezonie p rzed  sz tu k am i H ertza  i Ko 
złow skiego...

P o d o b n o  p , K o ta rb iń sk i p rzes ła ł p T a ra s ie ­
w iczow i egzem plarz  „K o lo m h :n y "  z a d n o t ic y ą ;  
gorąco  poieóam ,,,

A far

Specjalista u«rak wtae/jtlsytli, skirarek i ImaetyM

f i r . t k m y k  R n s n ^ r i n
ord. oii S 10 i 3—ó. Lirów, KoperniKa l i .

Spccyalista ciiorób we leryc/nycli, skóry i ittoczowycl

Dr m i m m  i autekstu?*
h tlew kliniki w Berlinie, b. sekilndaryusz szpit pOwSZ 
ord. 11—1 3,5—5 Lwów, SykstusKp 37 (róg Słowackiego i

2 ą k ła d  tte B t}fltyc » n o 4 ecbnlcK R Y

FRANCISZEK GLASGflLL
botów, u l  SyRstUBka 2.

112-46

i  P o d z i ę k o w a n i e .
Komitet buaowy kolejarzy dziękuje WPani i? >za1 ■ i: 

Wesnerowe za date t 200 K na cel budowy domu ko­
lejarzy. —- Dalsze datki przyjmuje kol. Budzicki w i—• 
kału Kota, przy ul. Gródeckiej 69'

„WOlNE SŁOWO”
T y g o d n i *  r a d y k a l n y ,

piSmo tolitycz.no-spoHcz.ie i literackie, oparte nr 
zasadach s/czerze ciem. kratycznych, nii ^wiązane 

z adną panyą i zupełnie niezaw;sia. 
Numer poieuy^iczy X J tc ir* . aloo 70 fen., do na­
bycia w C łej roia^e. — I .enum erata: Rocznie 
b o  U o r .  (13 jMk.) półrocznie afc* Ł so .*  
H7 M!:. r0 f.) — Ceny ogłoszeni wiersz nonpare- 
aWV jedii tSżpalfówy rui jego miejsce <! kot,, 

wSród tekstu 6 kor., na pierwszej stronic 8 kor,
Shirttyi i iamltiigirgffii; irartr. iip tfliU  f.

Telefon Nr. 3271.
Konto pocztowe P .k o . w W arszaw ie Nr 14?.617

(Pios/ę żąaać nunieruw okazowych!)
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J/o winy ar dnia.
Lwuwi 27 lutego,

m «V -»*J "•> f ‘ V ,
REPERTU \R  TTATRL" MIEJSKIEGO1
W piąiek 2n lutegc o godz. 7 wieczór pc ra i  d-ty 

, Asystent “ Sztuka w 3 akt. G, Zapol&kitj W n it«n ic-
nionej ot idzie.

W „obote 2b lutego ti góas 3 po poł .m acanie 
Sdns Gćno*. koinedya w *  aktach W. -śardcu . w nie­
zmienionej ODSadzit

W sobotą 28 lutegc o godz. 7 wntcztjr „kóz* Stam­
bułu" Opereikz w 3 aktach L ralla , z pp. Mpowską, 
BogdanowiczbWną, Ktiligowśłdm, FOunsKfft. i Justianńfłt.

W niedzielę 19 lutego o god*. 3 pó poi *TraViflU‘ 
opera V efd\ego i  pp Baudruwską w roli tytułówtj.

W niedzielę 29 lubego o godz. 7 wieczór po f ł*  
szósty „Asystent* sztuka w 3 akt. G. Zapolskiej.

W ponieoziałek 1 narca o goaz 7 wieczór .Ero* 
i PsycneJ opera Różyckiego, w ń azmieniońej obsadżie 

*--ó—

REPERT1.au TEATRU Ll lfcl-UCKG - ARTYST, 
„ĆZWORKA w sali .;O sina  Ót *>»&•.

Program XV. od poniedziałku 23-gO lutego 192C t  
codziennie o godz 8-ef wiCttót.

G oscinnt występy! MII* Kamińska, balerin* l e s t  u 
Wielkiego w Warszaw.e. Romuald Gleresiei.ski jako 
„Antek Cwaniak* Paulina Noskowska, nov'e piosenki 
lifjczne, Andi K itsehm n, Marek ‘Ainatieim w swoim 
repertuar e. „Cafe Abbazia*, sń.etch K Tom a (R, Giera- 
Sień-ki Z OrwiCż., J. Rvg'er). „Na jasnym nrzegu", 
O cretk,* W 2 o. fcJonsćb H. Tom s, muzyka J. Boci- 
kowskiego (M Czajkowska, A. KiisChmaft, K. Gros* 
Z. O. wiCł, M. Tarlowski, M. Windbeim).

Bilety od godz 4 - 5 w  składzie nut C Seyrarta (ul. 
Akademicka 6) * od godz. 6 wieczór przy kasie teatru.

W niedziele i Święta o godz. 4 -ti przedstawienia 
popoł. po zniżonych cenach z kompletnym programem 
wicczcunyttr

REPERTUAR GAl!~BIURA KONCERT OWEOO 
M. Tl ERKA

Piątek 5 m arce: Mary a Kreus-Mirsk-i, pianistka.

REPERTUAR TFATRU WODEWILOWEGO
Od czwartku 26 nego do nieażieli 2V lutego o 

godz. 7‘30 wieczór: G ościnny występ tancerki Olgi 
L elsk ie j; tańce klasyczne; tanie. w ęż a ; .R oztrzepana 
K azum a-, fa-sa • .W esoła trójka* w i akcie : giarze*,
operetka w 1 ancie.

Niedziela 29 lutego o pod; 4 popołudniu: .Onufry", 
fa rsa . .K alejdoskop; balet z Oigą z .e lską. .Tajem nice 
restauracyi*, operetka

Pc itdz ia łtk  1 marca t> godzinie 7 30 wieczór- pre­
miera nowego program u: W trcn-Nowtckl, d ue ttane  .zny 
WszechSw,atowei slaw vt „Paskarze4, sketch lokalny , 
.A ptekarz w kłopotach*, op ere tk a ; tancerka Zel ka.

Bilety wcześniei w perfumeryi Stoińskiego ul. Le­
gionów L 1

L  U N IW ER SY TETU  LUDOWEGO. W  pią tek  
27. b m . odbędzie się w sa li s tow  --obotinków  
b u d o w la n y c h  p rzy  ul Cłowfej 8. Odczyt prof, 
W ie rd a k a  p. t. „Z życia w ażniejszych  drzew  le . 
śn y "h  w Polsce" P oczątek  odczy tu  o  godz. 7. 
wieczór.

LW O W SK A  DYREKCYA POLSKICH KOLEI 
państw ow ych ogiasza:

O d 26 lutegc br. podejm uje się  n a  szlaku 
Bełżec - L w ów  ruch Dociągów osobow ych 2212 
(odj. "te Lw ow i 8.10) a 27 lutego pociąg1 o so ­
bow y 1213 (pizyj do L w ow a 16.20). *

ZMIANA GODZIN SZ K O L N E J NAUKI. O d 
pierw szego m a rc a  b r  rozporządzen iem  R ady  
Szkolnej, m a  n au k a  rozpoczynać się w szko łach  
m iejsk i, h  o 8 mej ra n o . Z p o w odu  je d n a k , *e 
w  o b ecn y ch  c z a s tc h  w iększość dzieci fest źle 
odżyw iana i u b y tek  ten  suem  w in n a  n a d ra b ia ć , 
n a leża ło b y  hoda d la  dzieci w szko łach  lu d o  
wrych n au k ę  rozpoczynać :a d o ty ch czas o  9 
z ra n a .

P ożądańem  by  to  b y ło  uodaj tę  godzinę za­
trzym ać jeszcze przez m arzec i kw iecień.

W  spraw ie  tej V ie lu  ojców , m atek  i opie­
k u n ó w  zw raca  się do reu ak cy i, p rosząc  tą  d ro ­
gą caapt ,ow ać do czy n n ik ó w  k o m p e ten tn y ch

N O W E  KURSA angielsk iego , francusk iego , 
s ten o g rafh  i p i a n i a  n a  m aszy n ach  rozpoczyna 
z d n iem  1. tm rca ,.£ co ie  R eform ę", u l, P ań sk a  
1. 14.

W IEC ZÓ R  KAMERALNY ze w spó łudzia łem  
W a c ła w a  K ochańsk iego , sk rzy p k a , L alew icza 
p ian is ty  i D an iło w sk ieg o , w io lonczelisty , odbę­
dzie się d n ia  2-go m arca , s ta ra n ie m  A genc.T ow . 
m uzycznego . K o n cert ten  w y w o ła ł w ielkie za in -

„DzuENNlK f.UDOWY"

te resow anie  ze w zględu n a  w y b itn e  nazw iska  
w ykónaW eów , o ra r iż d aw n o  ju ż  we Lw ow ie 
nie b y ło  w ieczoru k am era ln eg o . O d eg ran e  będą 
dw a w ielkie dzieła S zuberta  i C zajkow skiego. 
Bilety w m agazyn ie  to rtep ian o w , ul. Kłem T aó - 
sk!<J 1 U n

GW ÓŻDŻ W CHLUBIE. P  S ala  H bćhow ai 
zam . przy ni. K ófa irJćk ie j 1 11 a, a ra ją c  cn leb  
zak u p io n y  w k o ń śu m ie  pfzy  a i. Ż ółkiew skiej 
1. ?3, zn a laz ła  duży zardzew iały  gw óźdź Maj 
ster p iek a rsk i p. Ja n  W ojt&iewicz ul. S tro m a  1, 
u  k tó rego  ch i en te n  b y ł w ypieczony , zez-oał u a  
policyi, że m im ó  W ydanego pom cenia, m ąk i do 
w y p iek u  n ie  p rzestano .

L T R aG E U Y I MIŁOSNYCH. W  o sta tn ich  
d n ia c h  Wieczorem przy  u l. S ienk iew icza 1 0 w 
W arszaw ie por. jazo y  Jerzy  W ró b lew sk i za ­
s trze lił n a  sch o d k ach  lekarza d en ty stę  M roćzkoW ' 
skiego u  k tó rego  m ieszkał. M orderca u trz y m y ­
w ał s to su n ek  m iło sn y  2 żona  k k a rz a ,  i nat tern 
tle  p o p e łn ił m orderstw o . <

C órka byłej księżnej D ruskiej L ubeck ie j, z 
d o m u  M arya K raszew ska p o ś lu b iła  zag ran icą  
WbrtW' woli m a tk i fran cu za  G abryela F a n c h e g o , 
w łaściciela rozleg łych  d ó b r  w  H isżnanii. Po 
p rd y jiid z ie  do W arB ław y, p o d  w p ły w in f m a tk i 
m ło d a  m a łżo n k a  p rzem oc^ u su n ę ła  z do m u  mę* 
i a  i zaczęła bawńć się szero&o, P o d  w pływ em  
zazd ro ic i F a rsc h y , p c h n ą ł sw ą żonę k ilka! rotnie, 
sstyleteiB w  plecy, ra n ią c  ja  śm ierte ln ie , W  obu  
a y p a d k o c h  sp rśw có w  z a m a c h u  aresz to w an e

W e F ran cy i, W Castrę*, żo łn .^ rz  pew ien  w ró 
c tł pó  d em ob iliżacy i do dom u. Żona jego, żyjąc 
pop rzedn io  b a rd zo  n ie m o ra ln ie  p o d a ła  m u za ­
tru te  w m o. po k tó rego  w yp ic iu  m ąż je j n a ­
ty c h m ia s t sk ona ł.

P o  a resz to w an iu  je j s tw ierdzono, że s tru ła  
o n a  poprzedn ie  sw e aziecko, k t  ire  p rzyszło  na  
św ia t podczas n ieobecności m ęża W  zw iązku  z 
tą  sp raw ą  a resz tow ano  w  C astras i w ięcej osób.

„P A R a s O L ' z ap o m n ian y  przez n iew iad o ­
m ego w łaściciel*  jest do  o d e b ra n ia  w a d ju ta n - 
tu rze  osobistej D ow ódcy O k ręg u  G eneralnego.

W Y PA D K I NA ULICY. W  u l. KRleczej p. 
P a u lin a  M lchalczukow a, la i 50, p rzy  u p a d k u  
z ła m a ła  lew ą nogę. —  P. T eresa  T u ru so w a , la t 
50, pośliznąw szy  się, ż ta m a ła  p ra w ą  rękę. P o  
gólow ie ra tu n k o w e  p ó  zao p a trzen iu  odw iozło  
ich  do  Szpitala.

TAJNA FA bRY K A  P A W E R O S u W  In sp ek to r 
poi. Józków  w m ieszk an iu  Izu asa  K o rd ian a  za­
s ta ł  M inę G oldbergón .nę w  ch w ili ro b ien ia  p a ­
p ierosów  p rzeznaczonych  u h  p o k ą tn ą  sprzed  ż. 
J a k  tw ierdzą sąsiedzi, p racu je  tu  czasem do 30 
osób przy  p odobnej labryk& eyi. Nieco gotow ych 
pap ierosów  i U to n iu  sk o n lisk o w an o .

KRONIKA PRZEJECH A Ń . W  u iicy  Janów  
skiej, w  p o łu d n ie  sam o ch ó d  sa n ita rn y  1. 4083 
p rze jech ał dziew czynę N. D rozdow ską, k tó rą  w  
groźnym  stan ie  przew ieziono  do szp ita la  ok rę  
gowego. W  tej sam ej u licy  sam o ch ó d  p o trą c ił 
S tan is ław ę  S taw osław ską 1. 9, k tó rą  p o ra n ił  po 
g łow ie i n o gach , zaś rów nocześn ie  z ra n ił  wr g ło ­
w ą Józefa L au fe ra  la t  i8  PógotóW le ra t, z a o ­
p a trzy ło  ich , zaś S taw  odw ieziono  ao  szp ita ia  
św. Zofii. — W  Ul R ażm ierzow skiej k on ie  p . 
Naf. Józe;*  Igi* z W ie lk ich  Ócz. sp łoszy ły  się 
n a  w idok  w ozu tram w ajo w eg o  i n a  c h o d u ik u  
n ieb fzp teczn ie  p o tłu k iy  p. K saw efę B ó u te ro w ą  
z R zęsny Polskiej.

NĘDZA I,O R A T O R Ó W . W  dom u p rzy  u l 
L eona Sapu b y  4 zna jd u je  się Sklep z W ędlinam i. 
W  listopadzie  p rzed  Bożem N arodzen iem , w ła . 
ścictele t< go sk lep u  w ynajęli o d  gospodarza  d o ­
m u  prncz tam ie i o d tą d  w ędzą tu  sw oje in ięsi- 
« ń  nie zsadap tocoaw szy  lo k a lu  do tego  eelu .
Od tego też czasu Czad i dym  zalegają  ca iy  
d o m : k la k tę  schodow ą o raz  m ieszkan ie , tak , 
że w dom u  w p ro st w y trzy m ać  n ie  m ożna. W ę ­
dzi się w dzień i w  nocy. Raz juz  je d n a  z lo ­
k a to re k  zach o ro w a ła  ciężko sk u tk iem  czadu , 
gdy  noc c a łą  w ędzono w' su te ry n a c h  „tov. a r “ 
i m a ło  życiem  n ie  p rzy p łac iła  m iłego  sąsiedztw a. 
Nie p o m ag ają  prośby i uw ag i lo k a to ró w , gdyś 
sk lep iczarze, ja k  p ow iada ją , zap łac ili s łono  za 
tę  p re c z k a rn ię  i m a ją  p raw o  je j U żyw ać! Dzi­
siaj np . dom  c a ły  by ł cza rn y  od  d y m u , d u siła  
się lite ra ln ie  Stróżka, m ieszkająca obok , dusili 
się w szyscy lokato row i*  w  d om u.

D ym  b u c h a ł od su te ry n  w  górę czam oczer- 
woDym s łu p em , ta k , że wracający z u licy  do

ó

d o m u  lokato row ie , m yśleli, że dom  się pab  
Może leż k iedy  zająć się i uw ędzić lo k a to ró w , 
w szak w ęd lin ia rze  kup ili sobie p raw o . W ędzą 
się tedy i m a rz n ą  m ieszkańcy  d o m u , gdyż o k n a  
sieni i m ieszk ań  m uszą s tać  o tw orem .

Czy n ie  ch c ia łab y  się zająć  ty m  dom em  
w ładza sa n ita rn a  i w ład za  bezpieczeństw a u- 
k róc ić  tę n ieo g ran iczo n ą  sw obodę jednego  nie 
n aw et lo k a to ra  a w łjśc ic ic ia  sa ie p u  w k am ie ­
n icy  na  szkodę in try c h ?

NOW I LUDZIE -  NOW Y LAD, W ystaw iony 
w ielkim  suinpueim a  tak w ykw intny , HuŁeł K ra­
kow ski1* — w łasność T ow arzystw a wzajemnych 
ub&żpłeczsń U rzędników pryw atnych — przeszedł 
i  dnu-m i  6. łutego 1920 pod  now y za rząd  trzech 
m łodych f energ icznych  fa tu o w y eh  ludzi, a m iano­
wicie : F ranciszka O rzechjwsi-.i3j o , S tan isław a Ł u­
kowskiego i K aid la  CnEstitiaruia. P ierw szy  z nich 
były  \vSpólwłaściciel ikawiiarni I;A venus“  we L w o ­
w ie (od r 1912 do  r. 1914), później res tau racy  
f hoielu Saskiego w  K ta to w la  (od ISIS — 1916 
r.), w resżuie u sta tn io  w^spółp^acow n^ resm u rą - 
cyi hotelu G eoigea, znany jest dobrze nieiylko 
hraszó’ punlicznośa', a!e i  w szystkim  tyrni  ̂ k tórzy  
rfiieii tylko m ożność zetknięcia się  z  n im  w  po ■ 
djióźy. D ragi W arszawianki.- Ł>. .szef. kuchni re ­
s tau racy i hotelu E uropejskiego i  Angielskiego w  
W arszaw ie, o raz  reisiauracy* w  hotelu Sask-fn 
w  K rakow ie, o sta tn io  iszef kuchni res tau racy j ho 
telu' G eoigea jest p i irę /szorzędr m  m istrzem  w  
sztuce kulfnarncj. T rzeci d a ł s ię  po zn a" ze sw e’ 
kilkunastoletniej uczciwej działalności w  naszem  
m jeśaie w  hotelu Georgea. * Im peryal. W szyscy 
trzej to  w ybitn ie  utalenticw ani pracow nicy, d a ­
jący  gw arartcyę najlepszego i  solidnego p row a • 
dzcnia hotelu K ra k w  skiego, o raz  pterw szorzę- 
dne; re s ta u ra c ji  w  tjo rue  hotelu P o  dokładnsm  
odniriviri©ti;u i  rekionstrukcyl hotelu i zaprow adze­
niu  cen tra lnego  ogrzew ania , k tó re  już dokładni© 
funKcyonuje w  całym  gm achu, nastąp i otwarció 
przepięknych sal res tau racy jn y ch  tego  hotelu w  
niedzielę dn ia  29 lu tego 1920. Hotei K rakow ski 
z  ./m ż ę  dniem  wysu>wra  się  n a  stanowifeko pęer- 
WiSzorzndne w  naszem  m ieście, — znakom ita ku­
chnia i codzienny koncert kapeli sm yczkow ej b ę ­
d ą  najlepszą d la  publiczności naszej a trakcyą .

S p ra w a  p rzytii/a łu  s p iritu s u .
N iektóre  u rząd zen ia  z czasów  jeszcze a u s try -  

«ckicb  pozosta ły  u  n as  J a k o  ta k i szab lonow y 
sch em a t m oże służyć tak że  p rzy d z ia ł k o n ty n ­
gen tu  sp iry tusow ego , k tó ry  by ł m o n o p o lem  
faw o ry zo w an y ch  sp ek u lan tó w , k tó rzy  na  w ojn ie  
d o ro b ili się k roci tysięcy, podczas k iedy  liczne 
rzesze w ytw órców  likierów 1, posiad a jący ch  u p ra ­
w n ien ie  n a  w y ró b  w ódek  zm uszone b y ły  zak u ­
pyw ać  d la  p o k ry c ia  swego zap o trzeb o w an ia  ów  
sp iry tu s  po  cen ach  paskarsk ich , u  ty c h  w łaśn ie  
spek u lan tó w .

T en  sam  system  p rzy ję ty  zosta ł przez Z w ią­
zek sp iry tusow y  „S im pex“ w  B iałej k tó rem u  u - 
dz ie lił rząd  zezw olenie na  sprow adzen ie  200 w a ­
gonów  S p iry tu su , z tego 100 przeznaczono  d la  
p o k ryc ia  zap o trzeb o w an ia  zwuązku, a  d ru g ie  100 
d la  rożdzia u  m iędzy fa b r  k a n tó w  lik ierów , I 
o to  zw iązek ten  p rzy ją ł znow u ren k lucz  uśw ię ­
cony  przez c en tra lę  s p i r y tu s c  r!

W tej sp raw ie  z jaw iła  się w czoraj d ep u tacy a  
ogólnego  zw iązku  w ytw órców  lik ie to w , [sp iry tu ­
sów  i o c tu  złożona z p p : A rno lda , D ra Lubli- 
n e ra , H aro lda  i H e rm an a  u  po sła  tow . H au en era  
ź p ro śb ą  o in terw ehcyę. P oseł H au sn er żywro 
zająi się d a n ą  kw estyą  i p rzy o b ieca ł gorliw e 
p o p arc ie  słusznej sp raw y  u  k o ip e te n tn y e b  
czynn ików .

Ostateczny rozdział zapomóa 
z funduszu 10-mil orowepo

W edle zasiągniętej inforwiacyi z "umdtiszu 10 
■En^llomiowego, . zyskanego  staram am posła  tow . 
H usnera dl? o fia r ukraińsk i i łnw azyi, Jest je­
szcze do  rozuzia łu  1 i pół mifgpna koron  K w otę 
tę  komisy« .rozdziela po 5u proc, dodam ow ł d c  
ponrzeanjo  przyznanych. Rozdział ten w n mcu 
m arer- br: będzie ostateczni* "ukończony
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R e f o r w a  S s t  © ł j p o n k s z s c l r . n t i j  « u  S T  a  j a * .

p  -■! i  S C  c *
N azw a , szko ła  p ow szechna 7 le tn ia "  zastę­

puje  s ta rą  ju ż  nazw ę „szkoła ludow a i w ydzia-
N jw a".

Z nazw ą s ta rą  oby z n ik ł s ta iy  system  bzitol- 
ny  w  tej b iednej dz ieln icy , oby  zn ik ła  ca ła  nę­
dza ośw iatow a, w sp arta  a a  b ra k u  szkół, a obfi­
tości an a lfab e ty zm u  i c iem no ty .

O bym  m ógł u jrzeć w ielki dzień św ię ta  n a ­
rodow ego w M :ił»poisce, gdy na  ry n k u  lw ow ­
sk im , t g o i d n ia  zw iozą i u sy p ią  kop iec  z do­
tychczasow ych  rup iec i szk o ln ro n , a wierzę, że 
kopiec te n  przew yższy kapżec U nii lubelsk iej. 
N astępn ie  życzy łbym  dzisiejszem u k ie row nikow i 
R ady Szkolnej Kraj. by  m ia ł ten  h isto ry czn y  za« 
szczyt w łasnoręcznego  p o u p a lem a  tegoż kopca 
i h y  m ógł o d n o w a zacząć b ad e w ę  szkoły , wol» 
*iy od  b a la s tu  t r a d y c j i  i „ in ie y a tj w y “ n iek tó - 
s-yeh p rzcfaso n o w an y ch  i o d k u rzo n y ch  re fe ren ­
tów  szko lnych . R ad b y m  b y  lo k o ła  p ło n ąceg c ' 
kopca , dz ia tw a  szkolna... pos/.ła w ta n  'w  oko­
ło...* i b y  choc ra z  te  m a ła  i w iększe daszycz* 
ki uczu ły  ulgę, za m ękę szk o ln ą  aw ych ojców 
i dziadów .

J ś l i b y  po tem  p ew n a  d am a  w ygrzebała  h a - 
e«kiem  z pogorzelisK a ja k iś  n ied o p a łek  „e. k. 
a p ro b a ty  książek  szko lnych* , lub  u ry w ek  „in- 
.^Irukcyi' czy „ p lan ó w ' a ib o  część I czy II ja ­
kiegoś in sp ek to ra  szkolnego, a  m oże n aw e t i 
frag m en t z p. D em bow skiego, czy innego  Zolla, 
w tedy  ze sm u tk iem  spo jrza łbym  n a  n ied o p a lo n e  
szczątki i ra tu ją c  je  od p ro ła n a c y i, o d d a łb y m  
n a  w łasność  „M uzeum  szko lnem u  byłej G alicyi, 
ośw ieconej naszej p ro w in c ji  b. państw a ..."

O by ta k  się sta ło .
P o n iek ąd  zgodnie  z n iem i n adzie jam i, R. S. 

k ra jo w a  usiłu je  rozpocząć now e życie, czego 
ja k b y  p ierw szym  w yrazem  b y ły  
oBmdp nad prowizoryczną łataniną szkoły pcw* 

łszsacfinej i sem inariów uauczycieiskicfi
R ada szko lna  k ra jo w a  p rzygo tow ała  p ro ]ek ty  

i re fe ro w ała , zaś do zao p in io w an ia  zap ro siła  
m iędzy in n y m i i o rgan izaeye  nauczycielsk ie, k tó ­
re  przez sw ych  delegatów  w yraziły  sw oje op in ie  
w d n iach  1S. 19. i 22. lutego b . r.

U w ażam , i t  zag ad n ien ie  refo rm y szkół 
pow szechnych  i sem inaryów  nauczycielsk ich  
jest rak  wazBcm  d la  polskiego społeczeństw a, 
że Ojio rnu$i poznać  pew ne szczegóły pro jek to*  
w aae j re fo rm y  i m usi z a b r -ć  głos, pók i jeszcze 
g łes p n b h ezn y  m oże w p ły n ąć  n a  sfo rm ow anie  
osta teczne  w y n ik ó w  i w prow adzen ie  Ich w  ży­
cie. szkolne od 1. g ru d n ia  1920.

Przem ilczę zag ad n ien ia  n a tu ry  ściśle fa c h o ­
wej i techn icznej (czterostopn iow ość, p rzem ien- 
ność m a te ry a łu  i t. p.) a poruszę zag ad n ien ia  
in te reo u jąc : ogół społeczeństw a.

P rzy m u s sz&ttlny.
Z agadn ien ie  to , je s t w a ż n e m u  zrozum iałem  

ja k o  bezw zględna kom eezność, zdaw ało  się, że 
n ie  m oże bvć n ik t innej m yśli — niestety.

Z nalazł się jeden  głos (w śród k ilk u n astu ;, 
k tó ry  zao p in io w ał „ ...p rzym us szko lny  je s t po­
trzebny . lecz m e należy  go egzekw ow ać b o . i  t. d 
i t. d.

P rzy p o m in a  n  i to  w yw ody... człow iek  m usi 
się odżyw iać, lecz nie pow in ien  jeść, bo... i t. d. 
D laczego p rzy m u s szkolny  m usi być  n a je n e r­
giczniej w czyn w p ro w ad zo n y ?  Nędza obecna 
os w istow a, ko los an a lfab e ty zm u  i c iem noty , są 
p rzyczynam i naszej nędzy gospodarczej i po li­
tycznej. W szak  nasi em ig ran c i ana lfabeci by li 
pogiiojem  d la  w zrostu  d o b ro b y tu  obcych  n a ro ­
dów . A sk u tk i c iem n o ty  u  nas n a  m iejscu są 
ta k  o k ro p n e , że to m y  n a leża łoby  sp isać o tem , 
o co się n ie  kuszę i n ie  to je s t dziś m oim  ce­
lem Z aznaczam  z ca ły m  nacisk iem , że te  o- 
k ropne  sk u tk i są rezu lta tem  n ieeg z tk w o w an ia  
p rzy m u su  szkolnego

P rzy m u s szko lny  w  b. G alieyi b y ł ty lko  na  
papPrz*-, ale  p ra k ty k a  go n ie  zn a ła . P rzym us 
szkolny  w prow adzony  w czyn, m a  podw ójne 
z n aczen ie ; po pierw sze m a  n a  c tlu  zabezpieczę 
nie n o siad an ia  m in im u m  w yk sz ta łcen ia  d la  
każdej jednostk i w p ań stw ie  nasrem  — po d ru ­
gie, zm usza odpow iedn ie  czy n n ik i do  hudow v  i -

o rg a n iz a c ji szkół, ilościow o odpow iedajacyeh  
zapo trzebow an iu .

Nie będę ju ż  m otyw ow ać, ja k  o lbrzym ie ko ­
rzyści p rryn iesib  konsek  w en tsy , en erg raery , bez­
w zględny p rzym us szko lny  d la  k u H u ra lao -g e - 
sp o d a ic ry ch  potrzeb, odradzającej się Polski.
0  k ł c r j t n  r o k u  ż y c i a  m a  d o t r w a  s z k o l n a  r o z -  

Doccynad n au k ę  ?
Tym«fca0*w a ustaw a  sek»l«& n a  b . K ongre­

sów kę o k reśla  początek  8 re k u  % m , ja k o  m o­
żliw y w iek, w «£%piestU  do  szkoły. W  M ałopol- 
sce ro zp o esy u an o  d o tychczas n a u k ę  z począł* 
k u m  7 ro k n  życia.

Siaszme są s tw ie rd z ta .a , że szko ła  w p iyw a 
na  »kari«L!« ftayoaae, * ca  z t*m  idzie, obaiża
1 p ra y tjn m ią  w w w lkiej części zdolności u m y ­
słow e, zam iast m łenzyw nie  rozw ijać . Ci, k tó rzy  
lak  tw łi-edaą, uw ażają , że. jeśli d z ia tw a  n au k ę  
szko lną  o ro k  póżaiej zaczn*e, o d razu  będzie 
wTo In ą  f d z łych  sk u tk ó w , pow yżej p rzy to czo ­
n y ch . Jest to  rozw iązanie, cay nzdrow i8«i«  p rzy ­
czyn i sk u tk ó w  co na jm n ie j na iw n e . Nie we 
wołiesnem w ejściu do szkoły  tkw i zło, a le  w sa­
m ej m kołe.

Jeśli m M  w a ru n k i zd ro w o tn e  i hygieni* 
czoe w  szkole b ęd ą  tak ie  jak  d o ty e h e w i, jstdi 
n ic  n ie  zm ieni się w  te ch n ice  n a u czan ia  i m e­
todzie od siad y w an ia  godzin  w dusznej, n icprze- 
w ie lrzanej, bez og ro d u  i podw órza  szkole, jeśli 
zabsiać będzie się m ózgi dziatw y  suchą, m ęczącą, 
szab lonow ą n a u k ą  zam iast w tp ro w n d a ic  ją  
w  św iat żyw y, p e łn y  pnwie+nai, rjew isk , s łońca  
(na co n ie  p o zw ala ją  dziS-ejsze p ian y , in s tru k c je , 
p o k ra tk o w a n ie  m etody, „w idzim isię" zatabaczo  
n y c h  pedagogów  i n iek tó ry ch  in spek to rów ) k to  
zaręczy, że w tedy  tym  su m ym  złym  w aru n k o m  
r..e u legn ie  i tu  dz ia tw a, k tó ra b y  n au k ę  szko lną  
rozpoczęła  n aw et dopiero  w 10. ro k u  ż y c ia ?

N atom iast u sun ięc ie  w ad  zd ro w o tn y ch  i m e ­
lodycznych  ze szkoły , usun ięcie  języka  n iem iec. 
z k lasy  .'>. i 4. (w  sk u tk a c h  rozw oju  u m y sło ­
wego m a ły c h  m ęczenn .kow  d a w s ło  o k ro p n e  
rezu lta ty ) i w k o ń cu  ujęcie n a u k i w- k lasie  
pierw sze; w  sty l m iłego, n ieznacznego, przejścia 
z życia dom ow ego w  życie szkolne sądzę, że 
ta k  u jęte  z g ru b sza  refo rm y, u su n ą  zasadn icze 
zło i dz ia tw a  m oże rozpoczynać n au k ę  szko lną  
z poeząfkiem  7. roku  życ.a.

N e będę ju ż  dow odzić, ja k  o lb rzy m ie  z n a ­
czenie m a  zaoszczędzenie ro k u  życia jed n o stk i, 
co w sum ie  d la  P o lsk ., c ierp iącej g łód  s ił robo  
czych a in te lig en tn y ch , nie m oże być onoję- 
tjiem .

K onstatu ję, że o b io ń c y  S ro k u  o p ie ra li swe 
dow ody jed y n ie  n a  sło w ach  „hyg iena" „zdro­
w otność" „ogólne w yczerpan ie" , ta k  jak g d y b y  
w ypow iedzenie ty ch  słów , ju i  z m iejsca u su n ę ło  
w szystko złe. B rak  u  n icn  było odw agi, s tw ie r­
dzenia p o dstaw  złego w p ły w u  szkoły na  rozw ój 
fizyczny i um ysłow y dziatw y i nie silili się ra  
d y k a ln ie  leczyć. Sądzili, że opóźn ien ie  n au cza ­
n ia  o re k  jeden, odpuści w szystkie g rzechy  u- 
stro jow i szk o ln em u , u su n ie  w szystk ie złe w a ru n ­
ki szkolne i n a tu ra ln ie  n ic  więcej ju ż  czynić 
nie należy  —  bo  z ro b io n o  b a rd zo  dużo.

Spraw y tej n ie  za ła tw io n o  i w  o b ra d a c h  nie 
p rzy ch y lo n o  się stanow czo  do jed n e j lu b  d ru - 
g.ej p ropozycyi, Może tu  coś niecoś porno te 
głos h y g ien is łó\v, pedagogów  i ekonom istów .

Języka mniejszości narodowej postanow iono  
nauczać  dop ero  od  klasy  3-ciej. Mozę mie k aż ­
d em u  jes t w iarlom em  że w e w schodn iej Mało- 
polsce je s t to  zagad n ien ie  n ies ły ch an ie  w ażne, 
bo  m a  n a  celu u zn an ie  p raw  narodow ościow ych  
-w dziedzinie szkolnej, ja k  rów nież  n ieste ty  jest 
obciążen iem  ró w n o  zesnem  tę] m łodzieży, k tó ra  
zm uszoną je s t zam ieszk iw ać k ra j od  S an u  po 
Z brucz. W  g m in ach  w iększości polskiej n a u k a  
odbyw a się w języku  w y k ład o w y m  p o lsk im  a 
język ru sk i je s t język iem  m niejszości, zaś w 
gnainach o ludn o śc i przew ażającej rusk ie j je s t 
odw ro tn ie .

T ru d n o  w ięc w y b rn ą ć  z w ielu  pro jek tów , 
m a jący ch  na  celu  z m ia n ę ' do tychczasow ej p ra ­
k ty k i — sądzę, .że trzeoa s>">c.-&kać n a  o sta teczne

w ykończen ie  k o n sty tu cy i w  Polsce, a w tedy  d o ­
piero znajdzie się jak ieś  wyjście.

Dok. nasi.

Kogo mm Fr a n c y a  p rzy s ła ło  
do F o !s k « ?

W  pismach warszawsl^ch .czytamy:
P rzed  kdku tygodniam i sresztow ain) 3 ofice­

ró w  m isyi iTancusKjej. p rzy trzym anych  na p rze­
w ożeniu znaczniejszej gotów ki przez gran icę  ru ­
m uńską. Doebodzj n a s  m o w u  w iadom ość o no ­
w ych a resz tow aniach  oficerów  franeusk-cn, k tó­
rz y  — tnim o «wej w p ro st olbrzym ie) gaży — 
dopuszczają się jeszcze karygodnych nadużyć.

Od dłuższego już czasu  up raw iał z pow o­
dzeniem

PROCEDER W YWOŻENIA' Z  POLSKI DO RU­
MUNII G O lÓ W K I 

(a m aże i  d a ta )  porfpogr. M o n c u e t ,  k tó ry  jako 
trfiaei łą**rtifcDwy- wóąąż byw ał w  podróży słu ­
żbowej i ła tw o niógł ^służbow o '- praejeżdżac g ra ­
nicę. Pom iędzy d o sta rcza ł pew jen  bankier w ar- 
szawfl&b którem u F rancuz z. początku  zała tw ia ł 
w szystko solidnie, zadaw aftiiając się po łow ą zy ­
sku.

W idocznie jednak było ó to  jeszcze za m ało 
— a może też  zbyt powoli ró s ł m ajątek  pana 
M oncuet, gdy zar ".ykow ał gu ro szą  staw kę i 
kark  na niej skręcił.

Pew nego razu , gdy bank ie r pow ierzył m u 
orzesKte m ilion mareK do przewmzu do Rum uwi, 
postenow il p. M nadużyć zaufania sw ojego 
w spólnika i zatrzym ać sobie ca łą  kw otę.

Przyjació łkę sw oją, k tó ra  z F rancy i p rzy je­
chała za n»m, w ysła , naprzód  do  W iedhia a sam  
chciał za  nią podążyć, ale przy trzym ano go gdy 
by ł już w  Boguitninie.

A i&raz p  M. siedzi w  k ry m tia le  i optakuje 
sw ój zb y t wde®d apety t.

D rugi o ficer fiaiuL-uBk-t, k tó ry  drfefi dole i 
n ieco ię  z  n iefortunnym  pesetróżn^iem w  s tro n ę  
W iednia i P aryża , kap itan  S u l i i e r ,

PRÓBOW AĆ ZNOW U SZCZĘŚCIA W  BRANŻY 
SA MOCHODOW EJ 

W ypływ ało  to z resz tą  z d ia ra k te m  je^o siużby, 
bo by ł on jednym  z tych dóbrodZieR w , k tó rzy  
w  im ienin sw oje] wielkiej ojczyzny, zaopatryw ali 
n aszą  m ałą  Po4sk<- w  n-annuchody, opiu-ny i gumy 
pneum atyczne, a p rzy  tej sposobności zao p a try ­
w ali także sw oje ‘w łasne kieszenie.

T aka znakom ita sposobność się  nadarzy ła  — 
dlaczegóż w ięc z  mej ni/e sko rzystać?!

K om binacya była  tego ‘"odzaju, ze p. kapitan 
do iranspo rtów  gum y dla Polski do łączał także 
i sw oje  tra n sp o rc ie  i  przew oził je tu  bezpłatnie 
(a w łaściw ie na  kosz1 Polski). P ra w d  'p o d o b n i- 
nabyw ał je także  tan iej, iiiż p ryw atn i icuDcy; to 
w szystko  szło na  racnunek biednej Polski!

W idocznie ,,transporcik i“' te  byty  częste  i 
n ie  tak  znow u m ałe, skoro kap itan  zaw iązał fo r­
m alną spółkę z  kilkom a umitiejszymf kupcanć( 
k tórzy  naw et jUż ' ’/ynajęfl’ lokal i m ieli niebawem  
o tw orzyć  jaw ny m agazyn p rzy b o ró w  autom obi- 
low ydi g-dy w  tern g łów nego spółnika i d o s ta ­
w cę przi m knięto.

W pnost w ierzyć się  p le  chce, że na  podobne 
nadużycia, prawadlząco na ip io sts^ą  drogą do k ry ­
m inału, pozw alają sobie  oficerow ie k tórych nie­
zw ykłe — w  porów nan iu  z  poboram i oPoerów  
polskich — gażie, pow inny chyba w ystarczyć  n a ­
w et na w ystaw ne życie

^o n iew aż  cy fry  te  tnia s ą  znan r szerokiem u 
ogółow i, poaajem y poniżel zestawksnie z k tó ­
rego  w ynika, że oficerow ie frarw usey o p r .c z  wry- 
sokiej sw ojej gaży w e  frankach tnp. porucziiilć 
pobiera blisko 1000 Ar m fsięczrtk ., t. j. prawda 
12.000 mk^i m ają  jeszcze ze jk a rb u  potekieyo 
o łacone bardż" w ysokie dodatki, w ynoszące dr>i- 
gie ty le n ie  ió z ą c  ich p ra w a  do dćputah i ofi­
cerskiego. M ianow icie: podporucznil' francusk 
m a dodatku polskiego około 1000 mk niesięczn*e, 
a vV'szj’stk ie  razem  p o ń o ry  podporucznika pol­
skiego, nieżonatego, w ynoszą  zaiedw k ?0d mk.

Porucznik  francuski (ja* w yżej) 11000 mk. 
polski 900 m k.; kap itan  trancusk 12J500 mk pol­
sk i 1.000 mkjt m ajor francuski 14.000 irik p>tek» 
1.300 mk.
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L e n i n  ż  p r z e d  c z ł e r e c ł -  l a t .
P o b y t  w

W  pierwszych zeszvtacn genewskiej „Revue 
Demain* wyłoniło się po raz pierwszy imię „Le­
n in - . Znajdowało się ono pod świetnymi, z terri- 
peram enterł pisanym i artykułam i, przypisującymi 
w spółw inę w  rZ»zi w ojny światowej w szystk.m , 
którzy kiedykolwiek głosowali za kredytami wo­
jennym i. Imię „Lenin* było — jak  się później do­
wiedziano — pseudonim em  rosystoego  pisarza, 
który  w ów czas w Bernie pędził nadzwyczaj nę 
dzne, praca w ypełnione życie, a którego karta kon­
trolna opiewała na nazw isko Uijanow.

Lenin z początkiem w ojny schronił się z Au- 
stryi do Szw ajcaryi. Pierwsza miesiące spędził w 
Zurychu, przesiadując całymi dniami w bibliotekach 
uniw ersyteckich, skrom ne obiady spożyw ając w 
dom u związkow ym , po nocach ślęcząc w sw ym  
pokoju  nad grubym i tomami, przyniesionymi z bi­
blioteki. W  całej Szw ajcaryi nie było człowieka, 
któryby widział Lenina w bezczynności. Z tych 
i /a só w  pochodzą jego prace, w których jako  w y­
znaw ca m aksym alistycznego programu zajm ował 
w ooec w ojny, wobec katastrotalnej oolityki Europy 
nieubłaganie wrogie stanowisko.

Już wówczas, gdy wojna stała jeszcze w peini 
sw ych zbrodni, skupiło się Koło Lenina grono kon­
sekw entnych rewolucyonistów, których celem była 
rew olucya w Rosyi, pogitw aż w niej wiaz.ano or­
ganiczny człon dalszegd rozwoju, początek końca. 
Związek ten witał radośnie każdą klęskę, osłabia­
jącą na polu bitw y Rosyę, gdyż każda klęska 
w  m yśl pragnień rewolucyonistów przybliżała po­
dział państw a carów' na nacyonalnc jednostki.

W  r. 1915 przybył Lenin do Berna, Jdgo fi­
nansow e stosunki stały tuż przeo bankructw em , 
a  naiściślejsze ograniczenie stopy życiowej by.ło na 
porządku dziennym , Mieszkał w  m ałym , nędznym  
pokoiku- dwie poreye obiadu po 90 centimów, po­
bierane w- malej pensyi, m usiały w ystarczyć dia 
niego, jego żony, bardzo brzydkiej ale nadzw y­
czaj inteligentnej kobiety i dia teściowej.

Możni, o bolszewiźmie sądzić co się chce. 
lecz rzeczywiście je s t godne podziwu, jak  ten czło­
w iek, wiernie trw ając przy raz powziętej idei, przez 
głód i najw iększy niedostatek przedzierał się do 
jej zrealizowania. Całymi dniami przesiadywał w  bi-

Genewie.
bliotekach lub muzeum, w  nocy w pokOjU jego 
paliła się lampa aż ao szarego polanku. Liczne a r­
tykuły, stylistycznie w ykończone, o głębokiej treści 
rozpraw y wychodziły z pod jego pióra. Honorarya 
za nie były nadzw yczaj małe, Lenin musiał coiaz 
bardziej ograniczać się w sw ych w ym ogach życio­
wych. Gdy ceny obiadów w pensyi podwyższono, 
przeniósł sie do rosyjskiej kuchni studenckiej, gdzie 
m ożna było. dostać obiady po 60 centimów. Tutaj 
natuialnie każdy już wiedział, kto jest Lenin, gło­
dujący proletaryusze z inieligencyi uwielbiali Le­
nina i jego idee. Charakterystyczny jest następu­
jący przykład :

Studenci myli sami na zm ianę po jedzeniu na­
czynia Gdy koiej przyszła na Lenina, wielbiciele 
jego nie chcieli pozwolić, by ich m istrz wypełnia! 
tak mało odpowiadającą mu piacę. Ale Lenin nie 
chciat zgod;-'ć się na w yjątek co do siebie — i za­
pewne nie jest to ujm ą dla mego, że potężny w ła­
dca dzisiejszej Rosyi, stał w ów czas w  Bernie za 
szal likiem z wodą w której znajdow ały się bm - 
dr.e talerze, łyżki i widelce.

Lenin nie posiada w łasnego potom stw a, ale 
jest wieikim p.zyjacielrm  dzieci. Chłopcy z ul.cy, 
przy której mieszkał, którym  często mimo sw ych 
kłopotów pieniężnych, kupow ał czekoladę, opowia­
dają jeszcze dzisiaj o „panu doktorze" ■

Z początKu nie troszczył się nikt o głodują­
cego pisarza, chcącego ideami swem i św iat napra­
wić. Później jednak zaczęli krążyć ajenci koło jego 
mieszkania, s  r.iennecKi rząd, Który propagandę 
holszewizmu zagranicą chciał połączyć z swymi 
celami wojennymi, stara! się niejednokrotnie zna- 
leść arogę do niego. Było to jednaK zaw sze na­
daremne. Niemieckie sfery rząaow e były dobrze 
poinform owane o Leninie, o jego ideach, planach 
i zam .arach, ale wszystkie próby rozbudzenia

J'ego gorliwości zapomoeą pieniędzy okazały się 
lezskuteczne.

N adszedł dzifeń, kiedy Niemcy zezwoliły mu 
na pow rót do ojczyzny. Zaplom bow any w agon 
przewiózł go przez Bawarvę i Prusy do rosyjskiej 
granicy. Lenin wrócił do Rosyi, w  pół roku pó­
źniej s ta ł na czele republiki sow ietów  a dzisiaj 
historyczny nimb otacza ju ż  jego imię.

soku, <ro Eudapesztu  iaosziy w iaaom ości, że w  
głównej "kwaterze postanow iono  zdem olow anie 
„N eps/ayy1* i w ym ordow anie jej redak to rów  Szc 
ńtogi znal n aw e t nazw iska oficerów , którzy 
w ydal, na niego w yrok  śm iercj. ż ą d a ł tedy z p o ­
w ołaniem  się na ten plan paszpo itu  na wyjazd 
za granicę, ale odm ów iono m u go kilkakrotnie 
infino że rząd d o b rze  był poinfoi m ow any o gro- 
żącem  m u niebezpieczeństw ie życia Rząa, który, 
nie umożliwi-! m u u ra to w an ia  źycua przez pozw o­
lenie na wyjazd! z a  granicę, był podw ójni? zobo 
wiązany chronić go o rze  a  bandą oficerów -r.iorder- 
ców. Przez zaniedbanie tego obow iązku i przez 
w zbronienie mu paszportu , rżąc" w ęgierski ścia 
gnąi nja siebie odpow iedzialność zą  stra szn ą  zbro 
dnię.

3  ruchu robotniczego.
ROBOTNICY i RO BO TN ICE KRAWIECCY 

NA PR O W IN C Y II Z pow odu  ak cy i naszej cć- 
lem u reg u lo w an ia  sto su n k ó w  w naszym  zaw o ­
dzie zw łracam y  się do  w szystk ich  ro b o tn ik ó w  i 
ro b o tn ic  k raw ieck ich  b y  o m ija li Lw ów  aż do 
uk o ń czen ia  naszej akcyi.

Siow  rob. i ro b o tn ic  k raw ieck ich  
w e Lw ow ie

3  wydawnictw.

J e r z y  Ssr&l o Le n in ie
je rz y  Sorei leo reiyk  francuskiego synuyka- 

ijzmu, zam ieszcza w e w stęp ie  do czw artego  w y­
dan ia  słynnego sw ego  dzieła p i  „Retieksye na 
tom ar gw ałtu1* następu jącą  aootogię ta n in a  w  
odpow iedzi niejako n a  tw ierdzenie Seippto, iż L e­
nin o d  Loreto zapożyczy! sw oich idei

m am  — pow iada — najm niejszego po­
w o d u  przypuszczać, że LeaóA czerpał idee sw o­
je  z m oich książeł Gdyby jednak rzecz sto tak  
m iała, byłbym  niem ało  crumny, że przyczyn  .em  
się do urobienia um ysłu człow ieka, k tórego u- 
w ażam  za  najw iększego teoretyka, jakiego m a 
aocyaljzin o d  czasóvr M arksa i  naczelnika p ań ­
stw a , k tó rego  geniusz przypom ina P io tra  W iel­
kiego *.

1 Francy? p o trze b n y  pokój w  R o syi.
P o a  ty . jem  „Kupujm y w  R osyi", zam ieszcza 

„Huroanite** a rtyku ł, stw ierdzaj ący, że zw yCęzka 
Francy a  p r z e  - r y w a  p o k ó j ,  dzięk" sw ym  przy- 
Ącioiont, Anglii, A m eryce, irgentyn^e, k tó re  za ­
opatru jąc  ją  w  itorkoniezzniejszt środki żyw no­
ści i pi ~~wszego zapo trzebow ania  w  źboze, cu­
kier,, budrnec. n a ftę  M ., z dsn^a na dzień śrubują 
ceny tych tow arów , m yśląc ty lk o  o  w yzyskiw aniu 
•łobrej dla siebie konjuktury

T a ł  w zrosły  ceny  zboża w  ciągu ostatn ich  6 
miesięcy z  600—600 fr. za  t m nę n a  900—1000 fr- 
cukru z  1600—1600 mi 3000 fr. za tonnę [td. w 
tym  stosunku. Jak  długo nasi .jtrzyjaciele** czuć 
się będ;, jedynym i Jn siaw can ń  naszym i to o o- 
bnizenju cen tych to w arów  m ow y ntoma, ani też 
o udzielenjf nam dhigotormJnowei pożyczki, któ­
ra  je d ra  m ogłaby podnieść' kun , franka.

Ale istnieje środek  ukrócenia tego tak zysko­
w nego m onopolu zag ra ł’ ..zr.yoh d o s ta w c o ’

Potępfw szy w  najsurow szych słow ach  ,jiu d łą  
walkę**, k tó rą  aem otfacys? zachodu toczy z Ro- 
sy ą  sow iecką i w yraziw szy  nadzieję, że Jiisio- 
ly a  w ynagrodź! bohaterskie w ysiłki rosyjskich 
m as chtopssich i robotniczych i  że urządzenia 
republiki sowieckiej zatryumfują**, tak  kończy sw o ­
ją  o b ronę  Niechaj p rzek lęte  będą puitokratyczn** 
dtemokracye, k tóre w ygładzają Rosyę. Jestem  już 
s tarcom  tylko, Którego istnienie za ’eży od n a j­
drobniejszych przypadków , ale abym  zanim  zej­
dę  do  grobu, m ógł ujrzeć jeszcze upokorzenie tych 
burżuazyi, pełnych pychy, dzisiaj tak  cyn,cznie 
m nunfującyóh.

O to jak  różne , jak sp rzeczne w p ro s t s ą  po­
glądy uczonych i polityków  n a  ro lę  bolszew ików . 
Jedn i uw ażają  ich z a  a jab tow  w cielonych, m ni 
za  najszlachetnlńjszyćh' i najwznicyślej szych zw 5a- 
stunów  łepszei przyszłości.

n jir  natychm iastow e podjęcL  stosunków  handlo­
wych z Rosyą. Rosya też je s t najw iększym  eks­
p o rte rem  urzew a budulcow ego, k tó rego  F rau cy a  
potrzebuje w ogrom nej ilości i l a  odbudow ania 
zniszczonych przez w o jnę  tery to ryów . T o też a r ­
tykuł żąda bezzw łocznego naw iązan ia  stosunKów 
ż R osyą celem  sprow adzania tych tow arów , a 
nad to  n a fty  z  K aukazu, lnu, jaj itn  W  Rosyi 
m ożna kupow ać dużo i tanio. Stosunki nendlow e z 
R osyą podniosą w a lu tę  i  uk rócą  wyzysk... p rzy­
jaciół

PRZEDSWI"
Ukazał się nowy zeszyt socyaflstycznego teo­

retycznego miesięcznika „Przedświtu1- Na bogatą 
treść n-ru składają się następujące artykuły: Ignacy 
Daszyński -  Kilka uwag o wojnie i  pokoju, Mie­
czysław' Niedziałkowski — Walka o pokój, dr. A- 
damPrórhnik — Kwestya narodowościowa, Inteligent 
— Kryzys inteiigencyi postępowej, Edward Lipiń­
ski — Teorye ekonomiczne Erazmt Macieje.rekiego. 
J. M. Borski — Dyktatura proietaryatu, E. Sztrunr 
de Szhcm — Waluta, Kazimierz Zygfryd — Prze­
gląd pontyKi zag-anieznej, Zastępca — Przegląd so­
cjalistyczny S. K — Przegląd spraw polskich, Jl 
Sochacki — Ruch Kulturalno Oświatowy i t. d.Treść 
zeszytu uzupełnia przegląd literacki i artystyczny, 
oraz bibliografia wydawnictw politycznych. Ciekawe 
dane o produkcyi naszych zagłębi węglowych zna- 
leść można w  „Kronice gospodarczo-społecznej"!

KomuniKaty.

R z ą d  w ie d z ia ł o p ia n e w a n y m  z a ­
machu na S zo m o g h ^ e g o .

O s a n , że irząd w ig ie rsk i ponosi p o ś re d n i 
wiirę ohydnej zbrodni, popełnionej przez zam or 
dow anie socvalistycz.neso red ak to ra  ,,Nepsz?wy“  
Szom ogFego, św iadczą następujące okobczno- 

'ści. i dy a n n ia  zn*idowraIa  się  w S*o-

ZGROM ADZENIE spraw ozdaw cze i inform a* 
j c y j n e  Z w iązku  zaw odow ego p raco w n ik ó w  kole 
Ijo w y ch  odbędzie się d n ia  28. lu tego  o godz. 4»tej 
p o p o łu d n iu  wr sa li G rażyna, u l. L eona  Sapiehy 

' l. S p raw ozdan ie  z W arszaw y , 2. S p raw a  w strzy 
m a n ia  b ile tów  Regie, ó S p raw a  d ep u ta tó w  żyw 
nościow ych, 4. W niosk i.

Za Z arząd  k o ła  O kręgow ego Z. Z. K.
ZW IĄ ZEK  M ETA LO W C Ó W  zw ołu je  na nie 

dzielę d n ia  29. lu tego  1920 r. godz. 11. p rzed  
poł. P rzedw yborcze  Z grom adzenie, p rzy  u l. O r­
m iańsk ie j 1. 31. I. p . Zarząd

ZW IĄZEK R O B O TN IK Ó W  f IE K a RZY z a p ra . 
sza tow . m ły n a rsk ic h  i p o m o cn ik ó w  n a  po 
ufne zgrom adzenie, k tó re  odbędzie  się w nie 
dzielę d n ia  29. lu t-g o  o godzinie 4 p o p o łu d n iu  
w lo k a lu  R y n tk . 29, I p„
/  ZGROM ADZENIE ROB. KRAW IECKICH od 
będzie się w sobotę  d n ia  28 bm . o  godz. 4 po 
poł. w  lo k a lu  u l. K o tla rsk a  2. z p a rząd a iem  
dziennym

1) S to su n k i w nsszem  m ieście.
2) W niosk i.
O  liczny  u d z ia ł zap rasza  W ydzia ł.
PO SIE D Z E N IE  PRZEW ODNICZĄCYCH OHG 

ZA W Ó D , odbędzie się w  pon ied z ia łek  j m arca 
o  godz. 6 '30 w ieczór w sa li R ady Hob. Rynei 8 

-O becność  w szystk ich  p rzew odn iczących  ;> 
n ieczna.

Zgromadzeni? urzędników prywatnych eden
zajęcia stanow iska wobec przeciągającego sie .u ej 
ku urzędników asekuracyjnych odbędzie się so 
botę c godzinL  6 wieczorem w sali Ratuszt v. ej

*
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mmmm
codzienn ie  o godzinie 7 ‘30 — T ru p a  b lłip u to p , ZŁ.iarjJ B ros. au ro b ac i. -  Z a le s ia  i S sarpn ic& a, to n cerk i. — 
fic la  M alinow ska, Dina Ke*ig* 2 Oftoe, P ips i P o p s ,A rfb n s , Rudi i Pepi. — tO DP81 K 0Z I6, fa fs s . — 14 a tra k e g j l 

! 8  W niedzielę i święta 2 pnedstawiwia « godz. 4-ej i 7-30 wieczór. — Bilety wczesnej do nabycia w składzie papieru S. Gabryela, ul. Lefi»nd« 3.

K O ŁO  AM ATORSKIE Ka FLARZY we Lw o­
wie u rząd za  w  niedzielę 29. lu tego P rzedstaw ie­
n ie am a to rsk ie  n a  d o chód  u rządzen ia  now ego 
lokalu  z p ro g ra m e m : 1. Z aślub iny  z przeszko­
dam i, Loas. w  1 ak c ie : 2 P odejrzana  osoba, 
kom . w 1 akcie  DobiZaruskiego; 3. Rysia w 
k ry n icy , kom . w i aucie Bergera. — W stęp : 
Krzesło 1 rzędne 5 m arek , H rzędne 4 m arek , 
m ię sce stojące 3 m ark i. B ilety w cześniej do 
n ab y c ia  w B iurze Stow . w godzinach  wiecz.

Jjóżne.

żbie pociągam i poiskrmji rozb iera ją  kom pletnie 
te«, jak innych p asażen /w  w  poszukiw ań u p;e- 
niędzy. leżeli k to  posiada w ięcej, 3|iż 500 kon  
bezw zgięttrie  zab ierają.

DLA NASZYCH PRENUMLRATOćiGlfi i STAŁYCH 
ODBIORCÓW zniżam y cenę za .K a le n d a rz  L u d o ­
wy* z rap tu la rzem  n a  r. 1920 k o r. 7 ‘50 na 
(m k  5*25) na egzem plarz  b ro szu ro w an y  i kor. 
y _  (n ik  (j-SOiza o p raw n y . Z p row incy  należy 
dołączyć 1 kor. n a  porto . Z powodu:, iż n ak ład  
je s t ju ż  na  w yczerpan iu , należy  z  zam ów ienia* 
mi się pospieszyć,

O b w o ła n ie  s o w ie tó w  w  G e  r u i .
Tftim napada na wojsko.

LONDYN, 25. lutego. O d n o ś n e  do stre jku , 
jak i w y b u ch ł w G enui, ang ie lsk ie  p ism a d o n o ­
szą, źe w fab ry k ach  A nsolda po tw orzy ły  się so* 
wiety. O ddzia ły  w ojskow e w ta rg n ę ły  do fabryk , 
zosta ły  je d n a k  przez tłum  n a p ad n ię te . Z dachów  
otw orzono  na nie gęsty ogień karab inow y. 
W ielu  żo in ierzy  i oficerów  zostało  ra n n y c h  i 
zab itych .

—o —
Sto sy  prasy francuskiej o stosunku do 

Rosyi.
PARYŻ. f25 lu t. P a t. I łav as  D zienniki o m a­

w iają p o stęp o w an ie  FU dr N ajw yższej, zw łaszcza 
dotyczące Rosyi. „P etit Pa.ris:en“ dow iadu je  się, 
że sp rzym ierzen i o p racow ali w spó lną  d ek la rscy e  
o k reśla jącą  ich  s to su n ek  do Rosyi. „ Le .lournal 
w yraża  zap a try w an ie , że sp rzym ierzeńcy  o g ra ­
niczą się do podjęcia s to su n k ó w  h an d lo w y ch  z 
R o sją , lecz jednocześn ie  w strzy m alib y  w ysianie 
pieniędzy i m a te ry a łó w  w ojskow ych d la  przeci­
w ników  bo lszew ick ich , a dalej że zap ro p o n o w ali 
rządow i po lsk iem u  i p ań s tw o m  b a łty ck im  za ­
n iech an ie  ofenzyw y p rzeciw  Rosyi bolszew ickiej 
g w a ra n tu ją c  ty m  p ań stw o m  pom oc w razie, 
gdyby b y ły  zaa tak o w an e  W edle „M alin a '1 w zno­
w ienie sto su n k ó w  h a n d lo w y c h  z R osyą sow ie­
cką  będzie zależne od w ielu  w a ru n k ó w , k tó re  
b ędą  p o staw io n e  Rosyi, a m ian o w ice  od u zn a ­
n ia  przez Rosyę jej d łu g ó w  i p o w strzy m an ia  się 
jaj od p ro p ag an d y  w k ra ja c h  sasiedn .ch .

Przeciwko ..masowym spacerom*1.
W  Nr. 207. ofieyalneg o organu  rządu  sowie- 

óv» w M oskw ie ,1 .asanonuczeska a Ź iżn" ogtoszo- 
ne jest 'następujące rozporządzenie

M oskiew ska rejoirow a kornisya robotnicza dla 
przeciw działania „m asow ym  spacerom  k tó re  w  
■jstatajin czask. przyDrały WłefkJS r o a r y ,  p o ­
hamowała za  te  spacery  odctągac paw ne kw o­
ty przy  w ypłacie płac. Z arząd  fabryk i ma p raw o  
w ydalić każdego, ktn dw a razy w  m iesiącu nie 
s taw i się  d o  p racy . Gdyby a to li te  przechadzki 
przybrał} ' ch arak te r m usow y należy je uw ażać 
za sabo taż, upraw iany' rozm yślnie i ludzi, k tó ­
rzy  oń  b ęd ą  obwimieiw, należy  odsy łać do o b o ­
zów  koncentracyjnych.

I W  RUMUNII FA ŁSZUJĄ PIENIĄDZE.
Przyjeżdżający z Bukow iny omowiadają, że \ 

0. lutego w ładne rum uńskie w  Czernic w cach o 
jednej godzinie zam knęły  w szystkie bank] p rze­
p row adziły  rew izyę 1 pwiujądze zaora ły . To sa ­
rno urządzono następnego  ckiia z w szystkim i skle­
pami- Celem tych rew izy’ — było poszukiwan/.e 
fałszyw ych stem oli na koronach  rumuńskich. j

„SOCYAI.IZACYA i RADY ROBOTNICZE* 
P od  tym  ty tu łe m  o p u śc iła  św ieżo p rasę  b io szu - 
ra p ió ra  znakom itego  socyologa K aro la  K au tsk y ’e- 
ga w tłó m aczen iu  F r. D orskiego. N ak ład  L u d o ­
wego T ow . W ydaw niczego  we Lw ow ie, u l. Sy- 
k stu sk a  1. 21 O dsprzeda wconi O pust. B roszura 
la  w cenie po Mk. 2' —  (drugi n a k ła d )  do n a ­
bycia  w  A d m im stracy i „D zienn ika  L udow ego".

O G Ł O S Z E N I  h .

Kamizelki meskie
ane

męskie bez 
r.kawów przerabia się na 
.kiKOwite sweatery męskie 
i damskie. Zakład trykotar- 
ski. Obozowa 5., paiter na 
lewo.

sprzeda ta ­
nio Taulie, 

Kleparów 719. Błonie. 44-3
Realność

. Skrzypce
Przyjmuje równieżim-)g£ w Administracyi Dz.en- 

pończochy do podiabidnia>njk{; Ludowe ;o 4 7 - 2

v-eneryczne, ssórne, zastarzałe — 
• I P i l M r  a  leczy B p e c y a i l a t a  c-iir. 

F R r S C H ,  T f l i c a t  W a ł o w a  1 .1 1 .
W strzykiw ane preparatu Neo Salyarsanu tylko p.zed- 
południem, 872—26

Hf* kauczukowe i metalowo wy 
f  l E l l l i A t S f k l l A  konuje po najtańszych cenacl

Maks filassrmaii

Tokarzy i zdolnych monterów
autom obilow ych

przyjm ie Sp. „Motor" —  liroóe, Kopernika 54.

Mana:przy jm ie  S p ó łk a  a u to m o b ilo w a  
,,0VIL O T O  R “

,wów — Koprttnik a. 1. 5 4 ,

C iite D ra  d o  n a u k  d r u k a r s k i e j
2 u k a r t C D R ą  3 kf,  g ' m n .  lub a z k o ł )  w y d z i a ­
ł o w ą  p r zyjsjiia  A  G O L D M A N  d r u k a r n i a  

—  L w ą w  —  ul. S y k s f s s k a  I. 1 9 .  ----------

W y r ó b  k r a j o w y

Tutki I tobołki cygareiowe
w

najprzedniejsze! przedwojennej 
jakości. 13 4 -2 2

t t u p i
K a s ę  r e g l s t r a c y j n ^ .

NATIONAL
. do cyfry 500 —

PwyjłSEdri opow iadają, żp R utirur1 p rzep ro ­
w adzają  na gr«njcv rew izye w  niebyw ały  sposób. 
K olejarzy pol“kich, którzy p rzy jeżdżają  w  słu-

K c n s u m  k o le ja rzy  „ O s z c z ę d n o ś ć ^
Ł w ó t i  2 , O ó a r s z t a t y  k o l e j o w e .

Z a k ł a d  d e n f y s t y c z n o - t  c h n i c r n y

f  Z y g m u n t a  P e K e !  m a n n a
a  vy onuj#  wszelkie robo iy  w atuug  *  
u najn o w szy ch  system ów  •

£ L w ó w ,  K a z i m i e r z o  w s K a  1 7 ,  p a s a ł , f
\a a a a a a B B a r * a a s a B a M a a a B a B iB a a g c a B a « £

X  J H H M

-.iafeRiad-n g
R A T U J C I E  2 J D H O  W I E  1

Precz z obłudm m w stydem ! Niech żvje świadomość !
Szy ler Szkolnik, (autor prac naukowych) po d,.- 

kła Jnem zbadaniu poleca mężczyznom i kociętom  wszys. 
kim, komu zdrowie jest drogie, nasiępu ące pouczające 
książki nie mające nic wspólnego z pornografią,

Dr. P aczk o w sk i: Jak  z,-iOD:egać zarażeniu sjć 
chorob.iriu vi'eneryczr!enti oraz .nemo :y płciowej Mnó­
stwo cen.iycn rad, wskazówek Srodk' ochronne najbar­
dziej wypróbowane ku zapobieganiu Leczenie. C ena 
6 k, r.

t)r. Frttchtntan: „Syflis* Niewdelka, lecz treścią 
bogata ksiązKa zaw iera: Najn vsze pogiądy na jego ule- 
czalnosć, rozpoznawanie, sposób zapobiega ia, leczenie, 
zawieranie związków małżeńskich, dziedziczenie. Ce 
na 6 koi

Dr Muller: Najnowszy lekarz domowy. N ijbogatszv 
zbiór udoskonalonych starych i nowych środka*  dom o­
wych i rodzajów przyiodniczych na wszystkie choroby : 
550 cennych poraa z illustracyami- Cena 20 kor.

Dr L-yman Spe ry: Zycie płciowe zwierząd-ludzi 
T reść: Płciowy rozwój zw ierząt Narządy płciowe męż­
czyzn Prze wczesna dojrzałość. P rost'tucya. -horoby  
płciowe. Środki podniecające odurzające. Leczenie. 
Cena 10 Kor.

D> Braun. Samogwałt mężczyzn i kobiet; jego skutki, 
śro Ki wyleczenia. Praktyczne w skazów ki. Poaręcznik 
dla rodziców i opiekunów. Cena 10 kor.

Dr. Krafr E bing  Zboczenia u iysłowe na tle zabu­
rzeń p ciowych. Mnóstwo nadzwyczajnych doświadczeń, 
szereg anormalnych tynów. 31n robnwe życie płciowe 
przeć sądem karnym. Cena 50 K ir.

Dr. Karol W e rn e r : Masaż. Samouczek prastyczny. 
14 Świetnych rysunków. 5 rozdziałów. Boga‘c treść 
Leczenie chorób: nerwowych, płciowych, skórnych, 
reumatyzmu. Masaż twarzy, szyji, oczu, narządów tra- 
ttienia- brzucha Sposób leczenia łatwy, zrozum iały dla 
każdego Cena 20 Kor.
Sprzedaj: i wrysyła tylko dorosłym Szyller-Szkolnlk 
Warszawa, Piękna 25 róg M arszałkowskiej, podwórzi 
lewo, Zamiejscowym wysyłam pu otrzymaniu go tów k , 

gdyż poczta za liczek nie nrzyjmuje 187—2

Protokół czynności, exhiW|, księgi
7~si  naez i*eeł i -'^daktor odpowied'ialny JAN SZCZYREIt Drukiem A. GoiJnwna w  Lwowie, SykrtoHta W


